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P E Z E Z

A leksandra Bueliner.

Po wszystkie czasy człowiek dostrzegał tak w swo
im fizycznym i umysłowym ustroju, jak w otaczają
cej go naturze, rażącą sprzeczność złego i dobrego, 
piękna i szkarady, światła i ciemna, ideału i rzeczywi
stości, — i umysł nasz sili się na wyszukanie jakiejś 
stanowczej zasady, bądź religijnej bądź filozoficznej, 
któraby wytłumaczyła tę sprzeczność zakłócającą, jak 
nam się zdaje, harmonję wszechświata. .Rozmaite 
religijne systemata kusiły się rozstrzygnąć te  zagadkę 
przez hypotezę, przypuszczając istnienie jakowegoś i 
pierwiastku złego. Raz pierwiastek ten ukazuje się 
niezależnym od drugiego dobrego, uosobionego w bó
stwie, jak to ma naprzykład miejsce w dualizmie per
skim, to znów złe jest wyobrażone jako wypływ z do
brego, przez zmianę natury^ tego ostatniego. Taką 
jest teorja żydów i chrześcian: pierwiastek złego 
przybiera postać potężnego anioła, który nadużywa
jąc dobroci najwyższej Istności, przeciw niej bunt 
podniósł. Pokonany w walce i strącony do piekieł, 
ten Katylina niebios, czyli jednem słowem djabeł, 
przewodniczy karom wymierzanym nad potępionemi 
duszami, które przytrzymuje na swoich metafizycz
nych galerach;— nadto, od czasu do czasu napadają 
go nowe zachcianki buntu przeciwko niebu, któremu 
kusi się -wydrzeć wyłączne na ziemi władztwo, i nie 
zupełnie bez powodzenia te usiłowania zostają. Bi
blia zbyt mało szczegółów w tym względzie podaje; 
teorja szatańska rozwinęła się jedynie w tradycjach 
hebrajskich i chrześciańskich, po za obrębem pism 
świętych.

Fikcja ta  zrazu religijna, przywdziała bardzo pręd
ko poetyckie formy. Już zaraz w średnich wiekach 
znajdujemy poetów, u wszystkich chrześciańskich 
narodów wprowadzających tę  postać do swoich utwo
rów bądź epicznych, bądź dramatycznych. Nie czu
jąc  się bynajmniej kompetentnym do osądzenia dja- 
bła pod względem teologicznym, pragnę go zbadać 
w jego wystąpieniach w literaturze. Zrobimy więc 
przegląd wszystkich szatanów Banta i Tassa, Marlo- 
wa i Miltona, Kalderona i Vondela, djabłów Lesage'a 
Klopstocka i lorda Byrona, aż staniemy przed takim, 
który mojem zdaniem przewyższa ich wszystkich: 
jest to Mefistofeles Goethego.

Dwóch djabłów włoskich, jeden hiszpański, jeden 
fraucuzk i, trzech angielskich, jeden holenderski

i dwóch niemieckich, pięciu u katolików i pięciu pro- i 
testanckich, równa liczba epicznych i dramatycznych: 
oto katalog tej galerji piekielnej, którą przebiedz j  

mamy wraz z tymi, co się nie cofną ze strachu } 
przed tak licznym djabelskim zastępem.

Mógłbym podzielić tę galerją według epok, lub kra
jów, albo ze względu na religję poety; wolę jednak 
w tej klassyfikacji mieć na uwadze jedynie osobisto
ści djabłów, którzy mi zresztą sami tę czynność ł a 
skawie ułatwiają. W buntowniczych bowiem swoich 
zabiegach zachowują pewien porządek, a i rozmaitość 
także. Podział takowy zawierać będzie w sobie dwa < 
główne typy: pierwszy ukazuje nam Szatana, odwiecz
nego zaprzeńca i przeciwnika, w całym jego ma
jestacie i potędze, walczącego przeciw niebu już to 
w najpierwszym buncie, już w chwili stworzenia świa
ta, to w czasie objawienia się Odkupiciela na ziemi, 
lub podczas wojen krzyżowych; drugim jest typ ku
siciela, uwodziciela zręcznego, który sprzykrzywszy 
sobie opór jawny a nadaremny, przedzierzgnięty w róż
ne postacie, przysłaniające mniej lub więcej jego 
osobistość, mięsza się w sprawy ludzi żyjących na 
ziemi, w celu zgubienia ich dusz i pomnożenia liczby 
mieszkańców piekła. Pierwsza kategorja mieści w so
bie szatanów Danta, Tassa, Yondela, Miltona i Kłop- 
stoka: w drugiej zobaczymy djabłów Marlon a, Kal
derona i Goethego. Lucyper lorda Byrona stoi w po
środku tych dwóch szeregów, a zaś djabełek Lesage’a, 
pół kastylski a na pół francuzki, z największą zrę
cznością wymyka się od wszelkiego rodzaju klassyti- 
kacji.

Najbardziej majestatyczny, o mało nie powiedział
bym najpiękniejszy, z pierwszego gatunku, to Szatan 
Miltona. Lecz przed uznaniem wszystkich jego zalet, 
godzi się zrobić uwagę, iż angielski poeta zaczerpnął 
prawdopodobnie natchnienie w dawniejszem od swo
jego a znakomitem dziele, jakiem jest M ysterieYon- 
dela pod tytułem  L ucyper. Około połowy XYII 
wieku, Vondel holender a jednakże katolik, utworzył 
przewybornę sztukę religijną w rodzaju autos hisz
pańskich; za przedmiot wziął bunt i upadek aniołów, 
i początek grzechu pierworodnego. Tam Lucyper 
obdarzony jest mocą i odwagą, które jego charaktero
wi użyczają cechy prawdziwój wielkości; łatwem więc 
jest do uwierzenia, iż człowiek tak niepospolitej eru
dycji jakim był Milton, musiał znać ów typ, i wziął 
go za wzór do odmalowania swego Szatana w B a ju  
utraconym.

Zblizka badając, to Szatan jest prawdziwym bo
haterem poematu Miltona, bez niego nie byłoby tam 
tej roli. Jakiż jest charakter, jakie czyny i giesta 
tego osobliwego bohatera? Górującym w nim przy-

I miotem jest pycha bez granic, przez którą nie może 
I uznać i znieść jakiejkolwiek władzy nad swoją wyż- 
! szej. Pycha ta  wznieca w nim myśl podżegania naj- 
j pierwszego spisku aż w samem niebie: widząc się 

zdradzonym, usuwa się z niezliezonemi hufcami stron
ników i zakłada obóz na północ od przybytku Bożego. 
Wkróce wszczyna się bój pomiędzy zastępami sza
tanów a wiernymi aniołami, a walka ta prawdziwie 
homerowskim pędzlem oddana, trwa trzy dni. Wresz
cie dla położenia jej końca, Bóg przysyła swego syna 
w pioruny zbrojnego, i on to strąca buntowników 

< w rozwarte piekieł otchłanie.
Jakkolwiek straszliwą była ta  porażka, nie odjęła 

przecież Szatanowi ani pychy, ani siły, ani odwagi: 
z głębi piekła jeszcze wojować nie przestaje. Złe 
duchy odurzone upadkiem zostają nieruchome. Sza
tan przywołuje ich do życia i wzywa na naradę wzglę
dem środków rozpoczęcia nowej walki. Wtenczas 
otwiera się w Pandem onium  parlamentarne djabel - 
skie posiedzenie, na którem Szatan, przed chwilą bie
gły dowódzca i rycerz waleczny, rozwija wszelkie za
lety politycznego mówcy. Wie on, iż Bóg dla zapeł
nienia próżni w świecie sprawionej upadkiem anio
łów, postanowił stworzyć nową istotę mogącą bar
dziej jeszcze do niego się zbliżyć niźli sami anioło
wie. Stworzenie człowieka jest nowem upokorze
niem dla upadłych aniołów, a więc potrzeba starać 
się o skażenie tej nowój istoty. Lecz najpierw wy
pada zbadać rzeczy na miejscu, a tylko sam Szatan 
jest dosyć potężnym i zręcznym, by tak niebezpiecz
nego posłannictwa dopełnić.

Udaje się więc w drogę: przybywając do bram 
piekła znajduje je zamknięte i strzeżone przez dwa 
ohydne widma, Śmierć i Grzech. Potworom tym 
on sam dał początek w chwili swojego buntu. Po 
dziwnych rozprawach pomiędzy temi fantastycznemi 
tworami, Grzech otwiera Szatanowi bramy piekła, 
które już się zamknąć nie mają. Wyszedłszy ze swej 
dziedziny zły duch, wstępuje w odmęt, w państwo bez 
ładu, gdzie wszystkie żywioły walczą z sobą w niewy- 
powiedzianym nieporządku. Naddziadowie natury, 
Noc i Chaos w tern królestwie panują; Szatan musi 
się stawić przed ich tronem, ażeby otrzymać pozwo
lenie przejścia przez tum an atomów. W końcu ten 
Kolumb stworzenia spostrzega światło; wznosi się aż 
do słońca, ztam tąd spuszcza się ku ziemi, gdzie pod
patruje raj i pierwszych ludzi. Wdzięczna niewin
ność Adama i Ewy takiego mu uroku piękności uży
cza, iż sam Szatan na ich widok cznje się wzruszo
nym; mimowolnie miłuje te śliczne istoty, lecz tak 
dalece jest przewrotnym, iż miłość ta zamiast zbu
dzić w nim pragnienie powrotu do dobrego, wznieca



ty lko w sercu jego gw ałtow ną żądzę zapanowania 
nad nim i, pozyskując ich swojemu piekłu. S taną 
się jego własnością, jeżeli zapomną iż w olą Boga jest 
aby nie dotykali owocu zakazanego. W tym  celu 
Szatan  pod postacią ropuchy podszeptuje złe sny 
w ucho śpiącej Ewy, a nazajutrz przem ieniony w wę
ża, wdaje się z m atką rodu ludzkiego w zgubną roz
mowy, z której się wywiązał początek grzechu pier
worodnego.

P o  odniesionem zwycięztwie zły duch w raca spiesz
nie do piekła: za przybyciem do odm ętu , napotyka 
tam  Grzech i Śmierć, które postanowiwszy towarzy
szyć mu na ziemi, z całych sił p racu ją nad utw orze
niem gościńca wygodnego, pom iędzy mieszkaniem 
potępieńców i siedzibą ludzi. Szatan pochwala ich 
zam iar, odchodzi i w krótce ukazuje się w Pandem o
nium, gdzie nań oczekują wazale. Zdaje im  sprawę 
ze swojej wyeieczki uwieńczonej powodzeniem, lecz 
w miejscu spodziewanych oklasków, witają go prze
raźliwe sykania miljona wężów, gdyż w tejże właśnie 
chwili wola W szechm ocnego poprzem ieniała w gady 
wszystkie złe duchy.

Pom iędzy licznem i upostaciowaniam i djabła, naj
wspanialszą, najszczytniejszą je st Szatan M iltona. 
Szkarada m oralna nie oddziaływa wcale na fizycz
ną jego piękność; bynajm niej nie je s t do tknię ty  okro- 
pnem i lub cudacznem i właściwościami, k tórem i śre
dnie wieki tak  go hojuie obdarzały; owszem zacho
wało się na nim  niejako piętno jego dawnej n ieb iań
skiej doskonałości. Dla tego też pędzel i dłuto typ 
ten  pochwyciły, i oto dwa ciekawe przykłady dowo
dzące, że i d jabeł może być pięknym .

Pew ien m alarz szwajcarski z ubiegłego stulecia, 
Fuesali, twórca G alerji M ilton a , przedstawia Szata
na pod postacią m łodzieńca urodziwego i krzepkiego, 
noszącego przez środek czoła zmarszczkę pionową, 
głęboką, jako sym bol przekleństwa niebios k tóre go 
dotknęło. W spółczesny rzeźbiarz angielski Stephens, 
podniósł tę  m yśl i wykonał ją  w grupie m arm urow ej 
widzianej na W ystaw ie Paryzkiej 1855 roku.

Grupa ta  ukazuje nam Szatana, szepczącego złe ma
rzenia w ucho uśpionej Ewy. W opowieści M iltona 
kusiciel m a pozór ropuchy: k sz ta łt ten  jakkolwiek 
obrzydliwy, lecz że tylko wyobraźni naszej przedsta
wiony, nie pozostawia w strętnego  wrażenia. P rze
ciwnie ropucha rzeźbiona, przedstawiona oku nasze
m u w kształcie dotykalnym , raziłaby nasz um ysł 
estetyczny. To też artysta , który zapewne m usiał 
czytać Laokoona Lessing’a, zam iast ropuchy postawił 
anioła skrzydlatego, niezwykłej piękności i siły, lecz 
z tym że sam ym  na czole znakiem  gniewu Bożego, 
jak i wymyślił F uesa li.

Wiadomo jak i wpływ M ilton wywarł na m łodą li
te ra tu rę  niem iecką w X V III wieku. K lopstock naj
żywiej wpływ ten uczuł. K lopstock tw órca najpierw 
szej epopei, godnśj te j nazwy, jaka się ukazała od 
czasu średnich wieków, au to r M essyady, postaw ił 
wiecznego przeciwnika obok Odkupiciela, i właśnie 
ten  opór piekła przeciw spełn ien iu  zadania nałożone
go na Jezusa, ożywia po trochu  zbyt wolną i s łabą  ak- 
cyę poem atu K lopstocka. Lecz poeta niem iecki tak  
jestg łęboko  przekonany o wszechm ocyBoga,że przez to 
maleje przeciwdziałająca siła, to jest djabeł. O jaw nem  j 
sprzeciw ieniu się, choćby naw et niższorzędnyra anio
łom , niem a tu  wcale mowy: szatan je s t  tu ta j tylko 
in trygan tem  m iernej przebiegłości, którego główna 
sprężyna zależy na zsyłaniu złych snów. Lecz naw et 
m u się nie udają  wszystkie m aleńkie sposoby tego 
rodzaju: co chwila widzimy jak go schodzą i przesz
kadzają w jego niegodziwych m anew rach, i  wtedy 
w ygląda na pospolitego złoczyńcę, zakłopotanego 
i niezręcznego w obec żandarmów niebieskich, którzy 
go przychodzą aresztować. W ściekłość swoją wy
w iera na m artwej przyrodzie krusząc opoki, alho też 
zstępuje do piekła, i tam  towarzyszów niedoli raczy 
wcale niezabawnem i kazaniam i o niewygodnem wspól- 
nem położeniu. Uczucie niem ocy dochodzi w nim  
do tego stopnia, iż radby zostać zagrzebany pod gru
zami chaosu, ażeby ujść przed gniew em  Przedwiecz
nego: bo i po cóż walczyć kiedy przegrana zawsze nie
uchronna?

Jednem  słowem, szatanowi K lopstocka b rak  tęgo- 
ści charak teru : zbyt je s t płaczliwy. M e  tylko wcale 
nie tak i z niego djabeł czarny jak  go m alują, ale 
nadto , zdaniem naszern zasługuje na ostry ep ig ra
m a t zastosowany doń przez Goethego w F auście, 
w chwili gdy Mefistofeles wykrzykuje: „N iem a więk- 
szój niedorzeczności w świecie jak  djabeł rozpacza- 
jący .“

Pom im o te j względnej słabości, poeta takiego ta-
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len tu  jak  Klopstock, nie m ógł zepsuć ze wszystkiem 
podobnego przedm iotu. J e s t  tu  chwila nader szczę
śliwego natchnienia, szczególniej w miejscu gdzie opo
wiada pow rót szatana do p iekieł. K siążęta korony 
zgrom adzeni są na radę: w tern salę tronow ą m gła 
gęsta  napełnia , a gdy się tum an rozszedl, widać S za
tana siedzącego na tronie z gniewnem  obliczem, a na 
czole wypiętnowane blizny, ślady grom u niebieskiego. 
Obraz to  przejm ujący. B yron skorzystał z niego 
w swoim M anfredzie.

J e s t  d jabeł jeszcze niedołężniejszy niż u K lo p 
stocka: spotykam y go w P iekle  D anta. N aw et Lu- 
cyper B osk iej kom edji zakrawa trochę na śmieszność, 
i pod tym  względem je s t  prototypem  owego djabła 
głupiego i wyszydzonego, jak im  go wyobraźnia ludu 
w średnich w iekach lub iła  przedstawiać, — słowem 
owego d jabła biednego, głupiego, którego Max Mul
le r tak  dobrze określa pochodzenie i charak ter.

N ie m yślę wszakże wyrzucać D antem u bezczynność 
jego  L ucypera. B ynajm niej. N ieruchom ość Monar
chy kra in y boleści wyjaśnia się doskonale n a tu rą  dy
daktyczną i opisową poem atu. W  P iekle  D anta, 
wszelka możebność bohaterskiego oporu ze strony 
djabła z zasady uchylona, a jednakże mimo tej roli 
b iernej, poeta um iał zrobić go strasznym , tak strasz
nym  jak  V autrin  Balzaka, więziony na galerach  lecz 
obm yślający ucieczkę. Lucyper D anta jest ohydnie 
brzydkim , a poeta schwycił efekt kontrastu . „Jeżeli 
a n io ł . złego, powiada on, był niegdyś ty le pięknym 
ile dziś je s t szkaradnym , to zaiste m ógł przez jakiś 
czas u trzym ać walkę, śm iałem  wejrzeniem urągając 
Przedw iecznem u.

T eraz ciało jego olbrzym ie tw orzy ostateczny ko
niec owego piekielnego lejka, którego koła w ślim aka 
ułożone W irgili z D antem  przebiegli.

M ęczarnie ognia odbyw ają się w kołach wyższych, 
w m iarę zaś spuszczania się na dół ku Lucyperowi, 
zwiększa się zimno i ciemność, dwie rzeczy tak  s tra 
szne dla W łocha. L ucyper sam je s t już tylko o l
brzym em  nagim  i okropnym , z nogam i w m arznięte- 
m i w lody K ocytu. Na próżno na ram ionach m acha 
skrzydłam i większemi nad wszelkie żagle jakie kiedy
kolwiek m orza oglądały: nie m ają one dość siły  aby 
go unieść, ruch  ich tylko zwiększa zimno, które ua 
dnie piekła panuje. Głowa Lucypera ma trzy  tw a
rze: środkowa jest szkarłatna, ta  co po prawej s tro 
nie jest blada i biała, po lewej ma barw ę mieszkań
ców krainy gdzie N il koryto swoje zwęża. Łzy krwa
we bezustannie z ócz m u tryskają, spływ ając po po
trójnym  podbródku. W  każdej z trzech paszczęk 
roztw artych , potwór ten  trzym a grzesznika: kruszy 
go zębam i, aż słychać jak kości trzeszczą. T o  na j
gorsi przestępcy: we środku Ju d a s  Iskarjo t, po obu 
stronach jego naśladowcy, którzy pow stali przeciw 
prawdzie.

Zapalona wyobraźnia południowych poetów, g ra  tu  
rolę w opisie Lucypera. Z je j także natchnien ia m a
my typ P lu ton  aw Jerozolim ie ivyzw olonej.

D jabeł ten  wszelkiemi siłam i sta ra  się przeszkodzić 
Krzyżowcom w opanowaniu grobu  św iętego. Dowie
dziawszy się o przygotow aniach do ogólnego szturm u 
przeciw Jerozolim ie, P lu ton  zwołuje swoich podda- 

I nych i nakazuje im  iść w pomoc SarraceDom. A więc 
d jabeł T assa czynniejszy od d jabła D anta , skoro się 
porywa na nową z niebem w alkę.

Im ię jego wskazuje, iż wspom uienia klassycznej 
starożytności, pom ięszały się tu ta j z dawnemi ka to - 
lickiem i i hebrajskiem i tradycjam i. D jabeł Tassa 
m iał p rzybranym  ojcem króla T arta ru , gdzie po tam 
tym  rządy ob jął. N ie je s t on wszakże podobnym do 
owego apatycznego i drzem iącego m ałżonka P rozer- 
piny, który św iatłu  dziennem u przywraca Tezeusza 
i A lcesta, a Eurydykę na wolność wypuszcza za parę 
piosenek Orfeusza. P lu to n  Jerozo lim y w yzw olonej 
je s t  to sobie zuch wcale energiczny, dostatecznie dow
cipny w pom ysłach, wynajduje on tysiączne środki 
w celu opóźnienia a tlak u  na gród św ięty i m nóstwo 
przebiegów używa na rozłączenie Godfryda z jego 
najdzielniejszem i ryczerzam i. F izjonom ia jego wy
raża całą dzikość jego charak teru . P o tęg i piekielne 
zgrom adziły się , on pow staje z tronu: czoło wynio-

• słe, przybrane w straszne rogi, zdaje się wyższem od 
! strzelających pod obłoki A lp szczytów, od śnieżnych 
i wierzchołków A tlasu; w ręku  wywija m aczugą słu -
• żącą m u za berło , oczy krw ią zabiegłe tryskające 
, p łom ieniem , spojrzenie b łyska jakby kom eta nie- 
. szczęść zwiastunka. B roda gęs ta  i najeżona na pierś

zbiega, u sta  ua wpół o tw arte , krwawe, rzekłbyś że 
o tch łań  • za niem i. Mówi jak  gdyby się w ulkan od- 

. zy wał, a gdy się głos jego rozlega, Cerber szczekać

przestaje, hydra nie śmie wydawać krzyków przeraźli
wych, K ocyt gw ałtowne fale pow strzym uje, drżą p ie
kielne przepaście.

W ym owa P lu tona  je st raczej wśeiekłą aniżeli sub
te lną. W prawdzie me milczy oa jak  D antejski Lu
cyper, ale też daleko mu do pięknego słowa mówcy 
parlam entarnego, którego M ilion wyprowadza na sce
nę. Myśl jego  energicznej odezwy, da się mniej 
więcej tak  streścić: „Jakkolw iek je s t się djabłem , 
trudno jednak ukryć żal obudzony wspom nieniam i 
dawnych niebieskich splendorów, lecz złe sta ło  się, 
trzeba w niem  wytrwać. P iek ło  walczyło mężnie 
i to  na raz jeden: chociaż pokonane, m usi na nowo 
zaczynać, gdyż przedsięwzięcie zuchwale poczęte 
i odważnie prowadzone, nawet w niepowodzeniu nie 
przestaje być wielkiem. Zresztą nigdy nie trafiła 
się piękniejsza sposobność do krzyżowania woli n ie
ba. Dla tego więc P lu ton  tuszy sobie, iż towarzysze 
jego otrząsną się z haniebnej bezczynności: pewnym 
jest, iż szatani m ają w sobie jeszcze jakieś pozostało
ści z te j dawnej siły, która niegdyś w pośród ognia 
i płom ieni u rąga ła  władzy W szechm ocnego.14

(d . ».)

NA PROWINCJI
P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  C Z Ę Ś C I A C H

P R Z EZ

Elizę Orzeszkowe.

(Dalszy ciąg).

W czasie te j rozmowy dwóch m ężczyzn, W incunia 
nie odezwała się  ani słowa, ty lk o  oczy je j przecho
dziły koleją z tw arzy narzeczonego na tw arz A le 
ksand ra .

Dwaj ci ludzie stanow ili m iędzy sobą zu
pełną sprzeczność. Spokojna i poważna postać B o
lesław a skrom nie i czarno u b ran a , tw arz jego ogo
rza ła  o n ieregu larnych  rysach , ozdobionych ty lk o  
pięknością spojrzenia i u śm iechu , wydawała się po
spolitą, n iem al prostaczą przy sm ukłej postaci, w y
tw ornym  stro ju  i. b ia łe j ogniem  życia i wesołości 
try sk a jąc e j tw arzy  dw udziesto letn iego m łodzieńca. 
Oczy jednak tych  dwóch tak  różnych ludzi, zb iegały  
się wciąż na jednym  punkcie, a tym  punktem  była 
W incunia . A le naw et w spojrzeniach ich na n ią  
rzuconych, była w ielka różnica, Bolesław  p a trząc  
n aW in cu n ię  nie tra c ił  zwykłego m u spokoju, a ty l
ko z g łęb i, z sam ej g łęb i jego szarych oczów w ypły
wała cicha rzewność i płonęła w źrenicy łagodnym  
blaskiem . Oczy A leksandra  pa liły  się, m igotały  
błyskaw icam i, jasny b łękit ich ściem niał, i m ia ł b a r
wę n ieba otaczającego ta rczę  słoneczną w południe.

Gdyby przed tych dwóch mężczyzu, p rzyprow a
dzono dwie kobiety młode: jedną z dojrzałą m y ś lą  
i sercem w ogniu cierpień  wypróbowanem, d rugą 
młodziuchną dzieweczkę, która naiwne i c iekawe 
oczy ledwie otworzyła na świat boży, i gdyby ty m  
dwom kobie tom  powiedziano: „Przyjrzyjcie  się
tym  ludziom i niech każda z was jednego z nich wy
bierze sobie na szczęście i miłość, na  dolę i niedolę 
życia!44 P ierw sza wyciągnięłaby dłoń do Bolesława 
i rzekła; tego wybieram bo m a  piękność ducha. 
Druga zachwyconem okiem u tonęłaby w pięknem 
licu Aleksandra i z rum ieńcem  wstydu, łzam i wzru
szenia i śmiechem radości zawołałaby: tego kocham 
bo w oczach jego przegląda się niebo!

K ocham ! o, niew inne, nieśw iadom e siebie i świa
ta  dziewczę m łode! Nim w yraz ten  w ym ów isz, 
złóż p ierw iej ręce do m odlitw y i m ódl się d ługo, 
długo, i proś B oga aby ci da ł m yśl ta k  przen ik liw ą, 
serce także m ężne, iżbyś po przez ogn iste  oczy 
i b ia łą  tw arz m łodzieńca, przedrzeć się m ogła do du 
szy jego!

W  nią pa trz ,  bo z niej, tylko z niej, stosownie do 
jej wartości, wypłynie dla ciebie szczęście lub niedo
la; bo jeśli ona jasna, i ciebie na zawsze opromieni 
światłość pomimo nawet przyszłych cierpień życia; 
bo jeśli ona ciemna, i ty  prędzej lub późniói zapa
dniesz w ciemności żalu, rozczarowania, rozpaczy
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a kto wie, może grzechu i buntu przeciw swemu 
losowi!

Wincunia patrzyła na Aleksandra i stawała się 
coraz bledszą; w miarę jak mówił, wzrok jej coraz 
śmielej tkwił w jego twarzy, mglił się wilgocią 
i promieniał połyskliwym blaskiem.

Aleksander czuł spoczywający na sobie ten wzrok 
dziewczyny, lubo z mową swą najczęściej zwracał 
się do gospodyni domu. Głos jego stawał się co
raz dźwięczniejszy, mowa coraz plynniejsza, o tern 
co widział opowiadał z łatwością i dowcipem, który 
nieraz szczerze rozśmieszał słuchających.

— Jakież to piękne naprzykład te Łazienki! m ó
wił między innemi rzeczami, byłem tam właśnie 
w czasie kwitnienia drzew pomarańczowych, prze
cudny zapach rozlewał się w około stawów, po któ
rych pływają łabędzie....

— Łabędzie! zawołała Wincunia porwana opo
wiadaniem i swem amatorstwem ptaków, jakże bym 
chciała widzieć kiedy łabędzie! Znam tego ptaka 
tylko z opisu, prześliczny być musd

— Prześliczny! powtórzył Aleksander, ale prze
cie można by i tu  zaprowadzid łabędzie. K limat 
nasz niewiele się różni od warszawskiego, a niedale
ko Niemenki widziałem staw dośd duży. Idzie ty l
ko o sprowadzenie jednej pary.

— Ależ to musi byd kosztowne i trudne do ho
dowania! przerwała pani Niemeńska z przezornością 
gospodyni.

— O nie, odpowiedział Aleksander, hoduje się 
je na wodzie jak gęsi. Jeżeli pani pozwoli, dodał 
zwracając się z ukłonem do Wincuni, będę bardzo 
szczęśliwy mogąc przysłużyd się jej parą łabędzi. 
Pojadę po nie do Warszawy, tam wszystkiego do- 
stad można...

— Jakto? pan pojedziesz do Warszawy umyślnie 
po łabędzie? z uśmiechem zapytał Bolestaw.

— Cóż to znaczy? odparł młodzieniec, dla speł
nienia życzeń dam y , można na koniec świata po
jechać!

— Chciałbym na ten raz byd damą, zaśmiał się 
Bolesław, kazałbym panu jechać do Nilu po kro
kodyla!

  Gdybyś pan był pewną damą, którą ja znam,
pojechałbym chętnie nawet po krokodyla, odparł 
swobodnie* Aleksander, rzucając spojrzenie na Win- 
cunię, która właśnie w tej chwili patrzyła na niego 
i zrozumiała widad alluzję, bo wnet spuściła oczy.

Bolesław nie dojrzał tego spojrzenie i Die dosły
szał alluzyi, bo patrzył także na Wincunię.

— Bywałem w Łazienkach, właśnie w porach 
gdy cały piękny świat Warszawski tam  się prze
chadzał. Widziałem mnóstwo ślicznych dam, ale 
ani jednej tak pięknej jakie w tych stronach wi
dzied możDa.

Spojrzał wymownie na Wincunię i dodał skłania
jąc głowę:

— Niema jak Litwinki! uchylam przed niemi 
czoło! Niedarmo Mickiewicz napisał o Wilji i na
szych kobietach: „piękna litwinka co jój czerpie 
wody, czystsze m a serce, piękniejsze jagody.1*

Musiał wyrachować zręczny młodzieniec, że tą 
cytatą zatrze niekorzystne dla siebie wrażenie ja
kie wywrzeć mogło na Wincuni, nietrafne jego o- 

dezwanie się o Karpińskim i czwartkowych 
obiadach.

Gdyby zaś kto w owych stronach pisał kronikę 
miejscówką, wiedziałby niezawodnie, że wiersz ten 
znajomy mu był i powstał w jego pamięci dla tego, 
że powabna pani Karlicz śpiewała go często przy 
fortepjanie, a 'Aleksander słuchał zawsze jej śpie*vu 
romantycznie, wsparty o fortepian i powtarzając 
jaka to prawda!.. Pewnego zaś razu. podobno kie
dy pani Karlicz wstała od instrumentu, zapylał ją: 
proszę paui, kto też to ułożył tę ładną piosenkę.'1 
Naturalnie że Mickiewicz, odpowiedziała ze śmie
chem piękna wdówka, jaki też z pana nieuk! Mo- 
żnaż o tak prostej niewiedzied rzeczy! i uderzyła go 
wachlarzem, P° Zgadzam się na tę nazwę,
byleby ona nie pozbawiła mię łaski pani! odpowie
dział z ga lenterją  lew parafjalny.

Bądź co bądź, cytatą wiersza Mickiewicza mło
dzieniec dopiął celu swego, Wincunia musiała od
zyskać dobre mniemanie o jego literackiem wy
kształceniu.

— Byłeś pan zapewnie na Wystawie obrazów? 
spytał po chwili Bolesław.

— Byłem, byłem, odparł Aleksander, jakżebym 
mógł nie widzied tak pięknej rzeczy? ja panie do
brodzieju szczególniej kocham się w malarstwie.

— Więc musiałoś pan widzied świeżo wystawio
ny w zeszłym roku obraz Suchodolskiego? ma byd 
bardzo piękny.

— A, obraz Suchodolskiego! widziałem, widzia
łem; ale nic w nim nie ma tak  bardzo szcze
gólnego!

I  znowu nie wiedział o czem mówi.

—  Utrzymują, że Suchodolski celuje w malowa
niu koni, czy pan w istocie to znalazłeś.

— O tak, panie dobrodzieju, celuje w malowaniu 
koni, prześliczne konie! Ale a. propos koni, byłem 
w teatrze na T ułaczu , i wystawcie sobie państwo 
że tam na scenę wprowadzają konia!

— Na scenę konia! zawołała p. Niemeńska.
—- Konia, potwierdził Aleksander, wielkiego, 

białego, a na nim wjeżdżają Róża i Blanka, te co to 
państwo.... w żydzie tu ła czu .....

— Tego to szczerze zazdroszczę panuże widziałeś 
tea tr  Warszawskie ozwał się Bolesław; pewno by
łeś pan na sławnym dramacie Z. który z takiem po
wodzeniem był dawany zeszłego lata?

— B j łe m  panie; ale co tam dramat! wierz mi 
pan że niema przyjemniejszego widowiska jak balet. 
Jes t  prawdziwie co widzied, prześliczne dekoracje je
dne wyobrażają lasy, inne góry, inne jeszcze pałace 
i ogrody z bijącemi fontannami, a śród tego wszy
stkiego baletrice jak roje motylów latają w powie
trzu, w powiewnych różnokolorowych sukniach, zbie
gają się, rozbiegają, splatają się w wieńce, a potem 
jedna z nich wybiega na środek, cała w kwiaty u- 
brana i tańczy zda się że nie dotyka ziemi, a cały 
tea tr  drży od oklasków. Jabym zgodzd się połowę 
życia przesiedzieć na balecie!

— A z  drugą połową cobyś pan zrobił? spytał 
Bolesław, uśmiechając się z zapału młodzieńca do 
baletu.

— Przepędziłbym ją  w Niemence, odparł śmiało 
Aleksander, skłaniając nisko głowę przed damami.

Pani Niemeńska i Bolesław zaśmieli się, ale Win
cunia spąsowiała.

— Bądź co bądź, odezwał się Topolski, chód pan 
tak chwalisz balet a ja na nim nigdy nie byłem, 
wyobrażam sobie jednak że najulubieńszemi dla 
mnie widowiskiem teatralnem, byłby dramat albo 
dobra komedja, taka np. jak są Fredry.

— A, komedje Fredry! byłem, byłem na niej! 
właśnie dawano Żydów...

— Panie łaskawy, ’przerwał żartobliwie Bole
sław, nie odbieraj też pan Korzeniowskiemu jedne
go z najpiękniejszych listków, jego autorskiój koro
ny, bod on tu  napisał Żydóiu.

— Prawda! omyliłem się! to była komedja K o 
rzeniowskiego! zawołał Aleksander uderzając się 
w czoło, spojrzenie jednak jego z wyrazem lekkiej 
urazy upadło na twarz Bolesława.

— Powiedz mi pan dobrodziej, rzekł z irouiją, 
czy nie posiadasz wypadkiem tego bajecznego ko
bierca, który ludzi nosił w mgnieniu oka po róż
nych stronach świata i równie prędko odnosił ich 
na miejsce stałego pobytu, a także tej czapki nieioi- 
dim ki, w której człowiek mógł wszędzie bywać nie
widzialnym?

— Daję panu słowo że ichn ie  posiadam, inaczój 
przysłużyłbym się panu kobiercem, abyś mógł co- 
dzień bywać na balecie w Warszawie i wracać na 
wieczerzę do Adampola! ze śmiechem odpowie
dział Bolesław; ale zkąd panu przyszło mieć mię 
za czarnoksiężnika?

— Bo nie pojmuję jak pan możesz, nigdy nie bę
dąc w Warszawie, tak dokładnie wiedzieć o wszyst- 
kiem co się tam dzieje.

— Więc sądziłeś pan że potajemnie odbywam 
podróż na cudownym kobiercu i w czapce niewidim- 
ce! zawołał Bolesław śmiejąc się jeszcze mocniej.

Nie, kochany panie! kobiercem owym jest dla 
mnie gazeta, a czapką niewidimką mój pokój sypial
ny, w którym co wieczór, po skończeniu gospodar
skich zajęć, zamykam się i czytam.

Widzisz pan, dodał poważniej, odkąd wynaleziono 
druk i urządzono w kraju poczty, i my wieśniacy 
możemy nie podróżując wiedzieć co się na dalekim 
świecie dzieje, ku przyjemności serca i pożytkowi 
umysłów naszych.

Podano herbatę i rozmo wa przybrała inny obrót 
zwracając się ku sprawom i wiadomościom miejsco
wym. Bolesław upatrzył chwilę, w której pani 
Niemeńska opowiadała Aleksandrowi o swoich 
sąsiedzkich stosunkach, a on zdawał się słuchać ją  
z uwagą, i zbliżył się do Wincuni:

— Co pani jest dzisiaj? spytał półgłosem, jesteś 
pani blada i jakby smutna!

Dziewczę podniosło na niego spojrzenie w istocie 
smutne i zamglone.

— Nic mi nie jest, szepnęła ledwie dosłyszal
nym głosem, a oczy jój spoczęły na twarzy Bolesła
wa z taką  dobrocią serdeczną, z takim nieokreślo
nym żalem, że aż pobladł trochę. Patrzył w jej 
twarz przez chwilę z miłością, z którą złączyła się 
ojcowska nieledwie troskliwość.

— Spodziewam się, wyrzekł cicho, że gdybyś 
była cierpiącą albo miała jaki powód do smutku, 
powiedziałabyś mi o tem, nieprawdaż?

Wincunia spuściła oczy i nie odpowiedziała; Bo- . 
lesław rzekł znowu:

— Wszak pani wiesz o tem, że twój uśmiech to 
moje słońce, gdy jego brakuje na twojej twarzy 
mnie światła brakuje. Nic więc dziwnego, że sm u
tek pani przeraża mię i do pytań skłania.

— J a  nie jestem smutna, odrzekła Wincunia 
nieco z przymusem, panu się tylko tak zdaje! i jak 
by dla potwierdzenia słów swych zaśmiała się gło- 
śuo, ale w śmiechu jej zadrgała fałszywa nuta.

Aleksander słuchając opowiadań paui Niemeń- 
skiój, z ukosa spoglądał na cicho rozmawiającą z so
bą parę narzeczonych, rumienił się chwilami i brwi 
mu lekko drgały. Gdy tylko pani Niemeska mówić 
przestała, zwrócił się do Wincuni i rzekł;

— Widziałem tu  w przyległym pokoju forte- 
pjan, zapewne pani grywa, czy można prosić?..

— O, ja tak niewiele gram! tłómaczyła się Win
cunia.

Pani Niemeńska głos zabrała.
— Ale ja od pani Siankowskiej słyszałam, że pan 

bardzo ładnie śpiewasz. Niechże pan będzie ła 
skaw i sprawi nam tę przyjemność ...

—  Prawdziwie pani, wymawiał się Aleksander, 
nie jestem dziś przy głosie, i choć brałem lekcje 
śpiewu w Warszawie, niewiem czy uda mi się dziś 
cokolwiek dobrze zaśpiewać!

— Pan brałeś lekcje w Warszawie! więc tembar- 
dziej prosimy pana....

— Doprawdy niewiem... protestował jeszcze 
młodzieniec i patrzył na Wincunię.

— Niech pan zaśpiewa cokolwiek, ozwała się 
Wincunia z nieśmiałością i nie podnosząc oczu.

— Niech się stanie wola pań! rzekł powstając 
natychmiast Aleksander. Ce que femme veut, 
J)ieu le veut, dodał przesadną francuzczyzną.

Ostatnie słowa były także korzyścią odniesioną, ze 
znajomości z panią Karlicz. Wypowiadając je, nie 
troszczył się czy będzie zrozumianym przez kogo
kolwiek z obecnych.

Przeszli wszyscy do przyległego pokoju, dobrze 
oświeconego palącą się na stole lampą. Aleksan
der usiadł przy fortepijanie, odrzucił włosy i ude
rzył kilka akordów, potem pięknym i czystym 
w istocie, choć wcale nie uczonym głosem, zaśpie
wał powszechnie znaną piosenkę: „Serce, serce, zkąd 
to bicie?“ Z początku śpiewał z przesadą i wzniósł 
oczy w górę, ale potem zwrócił je na Wincunię sto
jącą nieopodal, i nie spuszczając z niej wzroku od
śpiewał ostatnią zwrotkę:

, ,I  na  tej to pajęczynie,
K tóra  się tak  w ątłą zda,
A ch, udało się dziewczynie,

Ze mię w swojej mocy ma!“

I
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Przesada z jaką był zaczął śpiewać zniknęła, i sło
wa te odśpiewał z mocą, uczuciem i nawet rodzajem 
pewnego porywu i zapału, którym odpowiadał wy
raz oczu utkwionych w twarzy Wincuni.

Nic tak silnie i głęboki nie wnika w serce mło
dej, niedoświadczonej a wrazliwe'j dziewczyny, jak 
piękny śpiew mężczyzny, choćby nie ozdobiony 
umiejętnością i wyrobieniem, byleby dźwięczny, czy
s ty  i gorący. Każdy ton tego śpiewu wpływa do 
jej piersi z iskierką uczucia, która się w nim zawiera. 
Iskra łączy się z iskrą i wszystkie razem tworzą 
Żar, mężczyzna przestaje śpiewać; a w piersi dzie
wczyny pieśń brzmi jeszcze, brzmi ciągle, a dźwięki 
t e  wewnętrzne wypływają przez oczy blaskami, przez 
lica rumieńcem. Stoi wzruszona choć wzruszenie 
to skryć usiłuje i gotowa zaśpiewać duet jeśli nie 
z dwóch głosów to z dwóch serc złożony. Nazajutrz 
rano, ocknąwszy się ze swych snów dziewiczych, pój
dzie ona obejrzeć swoje kwiaty, stanie między nie
mi zadumana, a usta jej zwilżone kroplą rosy, która 
na nie upadła, mimowoli zanucą wczoraj słyszaną 
piosenkę, wraz z tonami rozbudzą się w jej piersi is
kry wczorajsze, a żal z pieśnią zmięszany wybuch
nie płomieniem miłości, którą poczuje, a o której 
długo może jeszcze nie będzie wiedziała.

Kiedy Aleksander skończył śpiewać, Wincunia 
stała oparta ręką o poręcz krzesła, z pochyloną 
g ło w ą  i bladą twarzą. Pani Niemieńska po wielu 
podziękowaniach i pochwałach, które jedna wygłasza
ła, poczęła dopytywać się u Bolesława o proboszcza 
i znajomych których u niego widział. Aleksander 

* zbliżył się do Wincuni:

— Pora mi jechać, rzekł dobywając piękny zło
ty zegarek brzęczący mnóstwem breloków', a Bóg 
widzi że mi się nie chce ztąd odjeżdżać! Zdaje mi 
się że zostałem nagle przeniesiony do raju!

—  Bardzo jestem rada że się panu podobało w 
Niemence, odrzekło dziewczę podnosząc oczy.

— Wierz mi pani, rzekł młodzieniec cicho i wzru
szonym głosem, wierz mi pani, że chwile które tu 
przepędziłem uważam za najszczęśliwsze w mojem 
życiu. Ale czuję że po nich nastąpi dla mnie wielki 
smutek i wielka tęsknota...

To rzekłszy szybko odwrócił się, jakby chcąc ukryć 
przed Wincunią zbytek wzruszenia. Po chwili za
czął żegnać panią Niemeńską, która niezmiernie ser
decznie i uprzejmie zapraszała go aby jak najczę
ściej bywał w Niemence.

Po oddaleniu się Aleksandra, pani Niemeńska wy
szła wnet z pokoju dla jakiejś gospodarskiej sprawy, 
a Bolesław jako prawie domowy, przez grzeczność 
towarzyszył gościowi aż na ganek.

Gdy bryczka odjeżdżającegozaturkotała już w bra
mie, Bolesław wrócił do pokoju i znalazł Wincunię 
stojącą na tern samem miejscu, na jakiem ją  wy
chodząc zostawił. Stała jak skamieniała, z rękami 
obwisłemi, z oczami utkwionemi w ziemię; tak  była 
zamyślona czy zamarzona, że nawet nie słyszała jak 
Bolesław zbliżył się do niej

Wziął jej obie ręce.

— Wincuniu, rzekł patrząc w jej twarz, powiedz 
mi teraz co tobie jest? Już nikt obcy nie posłyszy.

— Nic mi nie jest, odpowiedziała uwalniając zwol
na ręce z uścisku narzeczonego, głowa mię trochę 
boli, dodała, pójdę do siebie. Dobranoc panu.

— Jakto? idziesz już do swego pokoju? tak wcze
śnie. Sądziłem że dziś jeszcze poczytamy razem 
trochę, bo przywiozłem ciekawą książkę od probosz
cza.

— Nie mogę dziś czytać... pójdę już, odrzekła 
cicho Wincunia i odchodziła zwolna, a Bolesław pa
trzył na nią zdziwiony, zasmucony.

Nagle zwróciła się i podeszła prędko do narzeczone
go, podała mę rękę i szepnęła:

— Panie Bolesławie, pan nie gniewasz się na 
mnie, nieprawdaż?

— Ja? gniewać się na ciebie? zawołał Bolesław 
obejmując j ą  i przyciskając do piersi, mój ty Aniele 
drogi, za cóż ja miałbym gniewać się na ciebie!

Wincunia podniosła głowę i patrzyła na niego

łagodnie i z dziwnym jakimś żalem. Dwie łzy bły
snęły na jej rzęsach.

— Jesceś taki dobry... dobry, szeptała, ja  tobie 
tyle jestem winna! ty byłeś mi ojcem, bratem, opie
kunem... Wszystko co mam, mam przez ciebie, 
wszystko co umiem przez ciebie umiem... Och, 
jaka j a  niewdzięczna!...

Łzy spadały z rzęs i spłynęły po twarzy.
— Wincuniu, co ci jest? zawołał Bolesław tuląc 

ją  mocniej do siebie; zkąd ci te  przypomnienia, te 
wyrzuty sobie czynione? Ty słaba być musisz? 
jesteś blada, ręce masz gorące, drżysz cala! Boże 
mój! gdybym też już prędzej mógł być mężem two
im, czuwać nad tobą w każdej chwili i taką  cię oto
czyć opieką i miłością, aby żadna chmurka nie za • 
smuciła ci czoła, żadna smutna myśl nie tknęła serca.

Przy ostatnich wyrazach Bolesława, Wincunia 
zadrżała całern ciałem.

— Ty jesteś słaba, moja jedyna, rzekł patrząc na 
nią B o le s ła w ,  idź połóż się, jutro pe^no ci lepiej bę
dzie!

Poszła powoli, milcząc, on szedł obok niej aż do 
drzwi jej pokoju, potem pocałował obie jej ręce 
i rzekł z powagą:

— Niech cię smutne myśli nie dręczą, jeśli je 
masz jakie. Pamiętaj o tern że blisko ciebie jest 
człowiek, który kocha cię prawdziwie i po męzku, 
więcej jak samego siebie —  który strzeże cię i go
tów' bronić w każdej chwili. Idź i śpij spokojnie, 
moje dziecię, a niech cię jutro zobaczę zdrową we
solutką: Wyraz: moje dziecię Bolesław wymówił 
z takiem prawdziwie ojcowsktem uczuciem, iż zda
wało się, że w istocie do tego młodego dziewczęcia co 
przed nim stało, m iałjakieś prawa ojcowstwa. Tak, 
on czuł się — i słusznie — być ojcem jej duszy!

D rz w i  zamknęły się za Wincunią — Bolesław 
odszedł. W bawialnym* pokoju spotkał się z panią 
Niemeńską.

— Czy pani niewiesz co się dziś stało Wincuni? 
sp y ta ł  z niepokojem; blada, milcząca i parę razy 
łzy miała w oczach.

— J a  sama uważałam, że ona dziś była nie swoja, 
odparła ciotka; zaraz po powrocie zaczęła się ska r
żyć na ból głowy, a cały wieczór siedziała jak nie
ma, co jej się przecie nigdy nie zdarza! Zeby to ty l
ko nie był początek choroby jakiej, broń Boże!

— Gorączki panują w okolicy... szepnął Bolesław, 
przesuwając dłoń po nagle zbladłem czole.

— Jeżeliby Wincuni było gorzej w nocy lub ju
tro zrana, rzekł do pani Niemeńskiój, nie tracąc ani 
chwili czasu przysyłaj pani do mnie, a pojadę na
tychmiast sam po doktora. Dam w domu rozporzą
dzenie, aby konie przez całą noc stały w stajni ubra
ne i gotowe do drogi. Pożegnał panią Niemeńską 
i wyszedł po kilka razy powtórzywszy prośbę, aby 
w razie zasłabnięcia jego narzeczonej, natychmiast 
mu o tern oznajmiła.

W  pół godziny potem, cisza zupełna panowała 
w Niemence, wszyscy spali we dworku i wszystkie 
światła pogasły, tylko w oknie pokoiku Wincuni dłu
go w noc błyszczało światełko.

VIII.

S Z Y C H  I  Z Ł O T O .

Nazajutrz po bytności Aleksandra w Niemence, 
Wincunia spotkała narzeczonego z pogodną twarzą. 
Była jeszcze trochę blada ale szczebiotała już i nu
ciła, jak zwykle karmiła swoje ptaki i wyręczając 
ciotę biegała z kluczykami po domu. Bolesław u- 
spokoił się zupełnie i wczorajsze jej usposobienie 
przypisał chwilowej słabości.

Aleksander zaś wszedł zrana do pokoju rodziców, 
i znalazłszy ich siedzących we dwoje przy kawie, po
wiedział im gdzie był wczoraj i oświadczył wpół ze 
śmiechem, wpół serjo, że szalenie pokochał się 
w Wincuni Niemeńskiej.

— Oj ty bałamucie! rzekł na to kiwając głową 
p. Jerzy; dzieciuch jeszcze jesteś, a w wielu to już 
pannach kochałeś się!

— W żadnej naprawdę, papo! zawołał Aleksander,

— A teraz to niby już będzie naprawdę, z nie
dowierzaniem rzekł ojciec.

— Bardzo być może, powiedział Aleksander, nie 
darowałbym sobie nigdy, gdybym przynajmniój te 
go gbura Topolskiego od niej nie odsądził.

— Topolski jest poczciwy i rosądny człowiek, nie
słusznie więc w ten sposób wyrażasz się o nim, za
rzucił p. Jerzy.

— Może sobie być najpoczciwszy, zawołał Aleksau- 
der, ale Wincunia pasuje do niego jak kwiatek do 
kożucha. Jem u tylko za pługiem chodzić, takie 
to grube i zaściankowe! Oprócz swego Topoliua 
nic na świecie nie widział, nigdzie nie był, a roz
prawia o wszystkiem z taką powagą jak rabin ży
dowski! Nie lubię go! Ona to cacko dziewczyna! 
drobniutka, zgrabniutka, delikatna, oczki szafirowe, 
a włosy takie światłe aż srebrzyste. I  w głowie 
ma wcale nie źle jak na szlachciankę, niewiem ty l
ko czy po francuzku umie!

— A ty umiesz! z drwiącą miną zapytał ojciec. 
Aleksander zarumienił się.

— To co że nie umiem, papo, ale będę umiał! 
już i teraz biorę lekcje francuzkiego języka i wiele 
rozumiem.

— Lekcje? zawołał p. Jerzy, ciekawym gdzie je 
bierzesz? czy nie u Szlomy na sali?

— Wcale nie, odrzekł z urazą młodzieniec, daje 
mi je pani Karlicz.

Pan Jerzy  parsknął śmiechem.
— Oj lekcje! zawołał, wolałbym żebyś ich nie 

brał!
— B i papo nie-łusznie uprzedzony jest do pani 

Karlicz. Zdaje mi się, że stosunki z taką bogatą 
obywatelką i światową damą honor mi przynoszą.

— Większy by ci honor przyniosło, gdybyś czem- 
kolwiek porządnie a pracowicie zajął się, od
parł pan Jerzy i machnąwszy ręcą  opuścił pokój.

— Moja mamo, rzekł po wyjściu ojca Aleksander, 
jaki też papo dziwny jest  czasem. Chciałby żebym 
siedział w domu jak zaklęty i pracował jak jaki pa
robek. To dobre dla takiego szaraczkowego szla
chcica jak Topolski, któremu trzydziestka już minę
ła i który świata nie widział, ale nie dla mnie.

— Nie ma co uważać na gderanie ojca, Olutku, 
zwyczajnie stary a skłopotany pogderze trochę 
i przestanie, odpowiedziała Saopińska, głaszcząc sy
na po złocistych kędziorach. Czy tobie naprawdę 
tak podobała się ta  panna Niemeńska?

— Naprawdę, kochana mamciu, jescze mi żadna 
panna nigdy tak się nie podobała. I  wie mama co? 
postanowiłem sobie koniecznie tego Topolskiego od 
niój odsądzić. Wyswatam jój potem kogoś sto
sowniejszego dla niój, dodał z uśmiechem.

— J a  myślę że to trudno będzie, oni już z sobą 
podobno od roku zaręczeni.

— Oho! moja mamo! czego to zrobić nie można? 
trzeba tylko użyć strategji!

— Strategji? co to takiego moje dziecko? może 
to wiele kosztuje, to ojciec znowu będzie gderał!

Aleksander zaśmiał się głośno i pocałował m atkę  
w rękę z figlarną miną.

— Nie, moja mamo, odpowiedział, na to nie trze
ba pieniędzy tylko sprytu a ja go mam, dodał przy
kładając palec do czoła.

— Oj, ty zuchu, zuchu! pieszczotliwie rzekła m a t
ka i pocałowała jedynaka w białe czoło.

W tydzień po tej rozmowie, Aleksander przyjecha
wszy do X. na nabożeństwo, po zwykłem zobaczeniu 
się z kollegami na sali, zajął swe stanowisko przed 
bramą kościoła. Wszystkie panie z sąsiedztwa 
przybyły, bo dzień był pogodny a niedziela uroczysta. 
Aleksander stał ciągle i patrzył na plac, czekając 
jeszcze czyjegoś przybycia. Uderzono w dzwony, 
plac i cmentarz opróżnił się a napełnił się kościół, 
msza dosz ła do połowy, a młodzieniec przechadzał 
się ciągle przed furtką cmentarza, stawał niekiedy 
i z zamyśleniem grzebał laseczką w trawie. Na
bożeństwo skończyło się — Aleksander odjechał zły 
i zamyślony: Wincunia wcale nie przyjechała do
kościoła. Wiedział przecie o tem że nie była cho
rą, bo spotkał Topolskiego, który po nabożeństwie 
wesoło rozmawiał z proboszczem i sąsiadami. By- 
łożby tak gdyby jego narzeczona źle się miała? Nie, 
a więc czemuż nie przybyła?

Przy obiedzie nie miał zwykłego apetytu wsta
wszy od stołu kazał założyć do najtyczanki swoje 
cztery karosze, ubrał się najstaranniej jak mógł, za
miast szafirowego w zią ł  dla rozmaitości lilijowy
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krawat, spiął go koralową szpilką, naciągnął na rę
ce świeżutkie rękawiczki i pojechał do Niemenki.

Ale powrócił prędko bo w parę godzin i zły b a r 
dzo. Przed gankiem wyłajał furmana za to, że j e 
den z koni okrył się pianą od prędkiej jazdy, a po
tem  zamknął się w swoim pokoju, nie widząc się 
wcale z rodzicami choć pora była wczesna.

Wincunia nie ukazała się wcale w bawialnym po
koju w czasie jego odwiedzin w Niemence; ciotka jej 
tylko wyszła naprzeciw gościa, przyjęła go bardzo 
uprzejmie, a o synowicy powiedziała iż jest cierpiącą 
i od rana nie opnszcza swego pokoju. Aleksander 
wiedział że to nieprawda, bo zbliżając się do Nie
menki widział po przez płot i drzewa, jak Wincunia 
szła aleją ogrodu z bukietem polnych kwiatów w rę
ku, a za nią leciało jak zwykle kilka gołębi. W i
dział także jak na odgłos turkotu kół nagle stanęła, 
spójrzała przez szparę w ostrokole i pomknęła ku 
domowi jak błyskawica, tak że tylko różowa sukien
ka mignęła parę razy między drzewami i zniknęła 
za ścianą domu. Aleksander pomyślał wtedy, że 
Wincunia widząc albo przeczuwając iż to onjedzie, 
pobiegła przygładzić włosy albo poprawić suknię 
luśmiechął się z zadowoleniem muskając wąsika. Ale 
gdy nie wyszła wcale do bawialnego pokoju, aby go 
wspólnie z ciotką przyjąć, przekonał się że ładna 
dziewczyna schowała się przed nim. Zły był wtedy, 
zawiedziony, rozdrażniony i dałby Bóg wie co, żeby 
ją  choć na chwilkę ujrzeć. Zdawało mu się że ją 
kocha szalenie, że za nią przepada odkąd ją widzieć 
nie możp.

Wróciwszy do domu, chodził po swoim pokoju ze 
zmarszczonemi brwiami i rumieńcem rozdrażnienia 
na twarzy. Nagle uderzył się dłonią w czoło i za
wołał:

— Mój Boże! jakiż ja jestem nierozsądny! Mar
tw ię się tern czem cieszyć się powinienem! Scho
wała się przederuną? a więc to wyśmienite! Znać 
nie jestem jej obojętnym, i albo musi mię bardzo nie- 
lubić, albo lubić więcej niżby chciała. Nielubić nie 
ma powodu... no... i nie może (musnął wąsika) 
a wjęc znak niezawodny że się jej podobałem, a po
nieważ jest zaręczoną, walczy z sobą i chce o mnie 
zapomnieć. To jasne jak na dłoni!

Rozpogodził twarz i chodził po pokoju, uśmiecha
jąc się do siebie.

— Tak, tak, rzekł, dla tego to i do kościoła nie 
przyjechała żeby mię nie zobaczyć! No, ale teraz 
na mnie kolej! cały miesiąc nie pojadę ani do kościo
ła ani do Niemenki. Ja k  bardzo zatęskni, wtedy 
nie schowa się już przedemną. Będzie to s tra teg ja , 
jak  mówi pani Karlic z!

Śród takich rozmyślań chodził długo po pokoju, 
uśmiechał się i motał coś sobie na jasny wąsik.

Nazajutrz pojechał do X. i dwa dni nie wrócił do 
domu; fama niosła że w tym czasie zgrał się strasz
nie w billard na sali. Ale za to potem trzy tygo
dnie ani krokiem z domu nie ruszył, nie chodził na
wet polować na wrony, ale siedział w swoim pokoju 
i ciągle koło czegoś majstrował. Ojciec nadziwić 
się nie mógł tej zmianie i coraz weselej poglądał 
na syna. Pani Snopińska wszedłszy raz do jego po
koju, zobaczyła na stole śliczny koszyczek do kwia
tów świeżutko upleciony z farbowanej łozy, a bardzo 
zręcznie i misternie zrobiony. Na tokarni stał rów
nież innny ładnie utoczony z orzechowego drzewa.

— Dla kogo to wszystko zrobiłeś, Olesiu? spy
ta ła  Snopińska.

— To sekret, moja mamo, odpowiedział Aleksan
der.

— Ależ koszyczek to prawdziwie bardzo ładny, 
jak ty to wszystko umiesz zrobić, Olutku!

— Ja. moja mamo, wszystko umiem kiedy chcę 
odpowiedział syn kończąc oplatać koszyczek różową 
łozą; to też p. Andrzej mówił mi parę razy, że do
brze by było gdybym został rzemieślnikiem.

Rozśmiał się na całe gardło. Snopińska klasnęła 
w dłonie z przerażeniem:

—  R z e m ie ś ln ik ie m ?  z a w o ła ła ,  Jezus Marja! t y ś  
przecię sz la ch c ic ,  na co to  tobie?

— Ażebym pracował, z udaną powagą rzekł mło- 
dzieniec

—  Pracował nad rzemiosłem? albo ty chłop jaki 
czy m i e s z c z a ń s k i e  dziecko? Panie odpuść! ten 
p. Andrzej to godny człowiek i wielki nasz dobro
dziej, ale też dziwak czasem! Oleś rzemieślnikiem! 
z takiem wychowaniem i układem! Boże zmiłuj się, 
jakież to głupstwo!

Wyszła rózdąsana brzękając kluczami, a Oleś skoń
czywszy oplatanie koszyczka, nalał sobie kielich wina 
z butelki, która sta ła  zawsze na jego stoliku, pocią
gnął haust potężny, upadł na łóżko twarzą do góry 
i po chwili chrapał aż się rozlegało.

Wszystko zresztą szło wr Adampolu zwykłym try
bem. P. Andrzej pojechał na swoję ekskursją 
w Białowieskie puszcze i miał wrócić aż w końcu 
Lipca, pan Jerzy gospodarował i był w dobrym hu
morze, bo i syn w domu siedział i sianożęcia dobrze 
poszły, pani Jerzowa gospodarowała także i także 
była w dobrym humorze, bo indyczęta w wielkiej 
mnogości i bardzo pomyślnie się wylęgły.

Ale w X. młodzież stacjonując^ każdej niedzieli 
przed sztachetami kościoła, szeptała między sobą 
„w tem coś jes t!“ bo przez dwie niedziele ani A le 
ksander ani Wincunia nie ukazali się wcale.

Na tzecią dopiero niedzielę zajechała przed cmen
tarz bryczka pani Niemeńskiój, a z niej wyskoczyła 
żwawo Wincunia i wesoło cóś zagadała do Bolesława, 
który je j  wysiadać pomagał. Zmierzając za ciotką 
ku furtce cmentarza, rzuciła przelotne spojrzenie 
na miejsce na którem zwykle stawał Aleksander, 
a gdy go tam nie zobaczyła zarumieniła się, przy
spieszyła kroku. Z kościoła wyszła już nieco bled
sza jak była i przynaglała ciotkę do odjazdu.

Kiedy siadała na bryczkę, ktoś z młodzieży szepnął.
— Coraz ładniejsza!
— Ale posmutniała, odpowiedział inny. W isto

cie wyglądała smutno.
Na następną niedzielę przyjechała znowu, lecz 

Aleksandra jeszcze nie było. Tym razem uważano, 
że młoda dziewczyna przechodząc cmentarz po n a 
bożeństwie, była jeszcze smutniejszą jak przed ty 
godniem. Ktoś znajomy przemówił do niój, od
powiedziała z uśmiechem ale z widoczną trudnością.

Tej samej niedzieli po obiedzie na dziedzińcu Nie
menki rozległ się turkot kół. Pani Niemeńska cho
dziła po alei odmawiając nie dokończony w kościele 
różaniec, a Wicunia stała między klombami trzyma
jąc w ręku kilka zerwanych do bukietu kwiatów. 
P a ra  jej nieodstępnych gołębi krążyła nad jej gło
wą. Gdy posłyszała turkot pod gankiem, purpuro
wy rumieniec wytrysnął na jej twarz i kwiaty z rąk 
wypadły.

Przybyłj Aleksander przebiegł puste pokoje, do
myślając się że panie domu muszą być w ogrodzie. 
Stanął w drzwiach otwartych i ujrzał o kilkanaście 
kroków od ganku stojącą Wmcunię z kwiatami 
u stóp, z rękami obwisłemi na suknią i szkarłatem 
na twarzy.

Rumienec i zmięszanie dziewczyny musiały mu ! 
wiele powiedzieć, a objawienie to wstrząsnęło znać j 
zarazem i jego wraźliwem sercem, bo on tak śmiały j 
zawsze, zmięszał się także i przez chwilę nie m ó g ł ! 
kroku naprzód postąpić. Tak stali oboje kilka se- j  
kund, patrząc na siebie z przyspieszonem serc bi
ciem.

Młodzieniec pierwszy postąpił naprzód.
— Dobry wieczór, pani, rzekł zniżonym nieco od ! 

wzruszenia głosem, przyjeżdżam niespodzianie, m o - 1 
że to pani przykrość sprawia?

I spojrzał głęboko w oczy Wincuni.
— Przykrość? o nie, pan tak dawno  nie byłeś 

u nas, odrzekła, cicho spuszczając spojrzenie.
Smętne i radośne uczucia — zapewne mimo woli 

dziewczyny zabrzmiały w tym wyrazie: tak dawno\ 
Można w nim było usłyszeć, smutne: „ tęskniłam !11 
i radośne; „dobrze mi w tej chwili! ‘ Aleksander po
słyszał to wszystko, bo oczy miał wpatrzone w jój 
twarz a uszy w jej głos wsłuchane. Pochwycił jej 
rękę i poniósł ją  do ust które drżały.

Lekki wykrzyk wydarł się z ust Wincuni; był 
w nim przestrach, zdziwienie, radość i boleść.

Wyrwała rękę cała drżąca i zawołała:
— Pójdę po ciocię!
Z temi słowami poskoczyła przez klomby, różo- i

wa sukienka mignęła za krzewami i zniknęła w alei.
Tym razem młody człowiek bawił w Niemence 

do późnego wieczora. Towarzystwo składało się 
tylko z trzech osób, gdyż Bolesław był nieobecny.

Dnia tego ktoś z sąsiednich obywateli zawezwał 
do siebie najbieglejszych w okolicy gospodarzy, dla 
wspólnego obejrzenia nowo sprowadzonej żniwiarki 
i narady jak ją używać należy. Bolesław znany 
ze swych agronomicznych wiadomości, najpierwój 
został zaproszony i chętnie pojechał na tę sessją 
tak żywo obchodząeą rolnictwo miejscowe.

Aleksander tedy był dnia tego jedynym gościem 
w Niemence. Młodzieńcza, błyszcząca, wykwintna 
osobistość jego jaśniała w całym blasku, śród skro
mnego mieszkania i przed oczami dwóch kobiet 
przyzwyczajonych do widywania ludzi prostych, ci
chych wieśniaków, którzy umieli im prawić tylko 
o gospodarstwie.

— Kompletnie salonowy kawaler! mówiła do sie
bie pani Niemeńska, wychodząc z bawialnego po
koju dla zarządzenia herbatą, a Aleksander zosta
wszy sam na sam z Wincunią, ozwał się po chwili 
wymownego milczenia:

— Pani lubisz kwiaty i masz ich mnóstwo, a je
dnak w Niemence jest kwiat jeden... kwiat cudowny 
przy którym wszystkie gasną....

Znaczenie słów tych tłumaczył wyraz oczu mło
dzieńca.

Wincunia twarz odwróciła i spojrzała przez o- 
twarte okno.

— Czy widzisz pan jak pięknie słońce zachodzi? 
rzekła pokazując ognisty pas obłoków, za który za
taczała się zwolna tarcza słoneczna.

— Jakże to piękny widok! z uniesieniem zawołał 
Aleksander, nigdy obraz zachodzącego słońca nie 
wydawał mi się tak  pięknym jak dziś... jak  tutaj.. .  
Bo też tu  wszystko piękne, to raj istny! Nie dziw 
że mieszkają w nim Aniołowie!

Pani Niemeńska wróciła, a młodzieniec zwrócił 
rozmowę na tor wielce pochlebiający gospodyni, bo 
zaczął wychwalać całe urządzenie Niemenki, dom, 
ogród, położenie dworku, i skończył na zapewnieniu 
że lubo wiele miejsc zwiedzał i mnostwo pięknych 
rzeczy widział na świecie, nic nigdy równie piękne
go, uroczego i poetycznego jak jest Niemenka nie 
napotykał.

Potem śpiewał trochę przy fortepjanie, potem 
znowu opowiadał o Warszawie i Kowieńskich stro
nach, w których urodził się i wzrósł. W rażenie j a 
kie nań wywierała obecność Wincuni dodawało mu 
wymowy, wrodzony zaś spryt i pewna poezja wiążą
ca się koniecznie z najpierwszą młodością, czyniły 
rozmowę jego niezmiernia miłą i zajmującą dla 
dwóch kobiet, które pędziły życie bardzo ciche i nie 
widziały nic oprócz bardzo ograniczonego i ciasne
go rodzinnego kątka.

Wincunia coraz bardziej ożywiała się, oczy jej 
błyskały, gwarzyła z Aleksandrem i śmiała się 
wesoło.

Kiedy w połowie wieczoru pani Niemeńska wy
szła znowu z bawialnego pokoju, dla dania rozpo
rządzeń o wieczerzy, mówiła do siebie:

— Śliczna z nich para! jakby stworzeni dla sie
bie. Westchnęła po cichu i dodała:

—  Szkoda!
A Aleksander w chwili nowego sam n a sam 

z Wincunią, wyjął z bukietu stojącego na stole kwiat 
jakiś i rzekł:

Panno Wincento! co pani życzy temu kwiatkowi?
Wincunia pomyślała chwilkę i odrzekła:
— Aby był bardzo i zupełnie szczęśliwym!
— Nie będzie nim! rzekł porywczo młodzieniec 

; i kwiat z gestem żalu odrzucił.
j  — Dla czego? nieśmiało spytała dziewczyna.
I — Alboż kwiat może być szczęśliwym bez słoń-
j ca? wymówił zwolna Aleksander patrząc w jej oczy.

— A dla czegóż miałby żyć bez słońca? spytało 
dziewczę wzrok spuszczając.

— Bo słońce jego nie dla niego świeci, odpowie
dział młodzieniec i westchnął głęboko.

Wincunia milczała przez chwilę, potem rzekła 
z lekkim wahaniem:

— Może go jaka piękua gwiazda pocieszy!
— O nie, zawołał Aleksander zrywając'się z krze

sła; jego nic nie pocieszy! on bez słońca swego zwię
dnie i skona!

Rozmowa ta wydałaby się obojętnym słuchaczom 
prostą igraszką słów, ale miała ona widać głębokie 
znaczenie dla dwojga młodych ludzi, bo umilkli na
gle i obie ich twarze powlekły się wyrazem wzru- 

; szenia.

(d. e. B.)
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Z LU D W IK A  UHLANDA.

Grlosy przcdśmiertelne 

1.
S e r e n a d a .

„Achi co to mnie ze snu budzi, 
Mateczko! co to być może?
Co za dźwięk słodki mnie łudzi,
O tak spóźnionej już porze?,,

„Nic ja  niewidzę, niesłyszę,
Możesz spokojnie spać przecie —  
Dźwięk żaden nie kłóci ciszę—
Spij, biedne me chore dziecię!11

„T o  nie dźwięk ziemskiej kapeli,
Tak mnie zachwyca w tej dobie—
To pieśnią zwą mnie anieli— 
Mateczko! dobranoc tobie!“

2 .
O r g a n .

„Stary nasz sąsiedzie! proszę,
0  zagraj mi na organie—
Dawniejsze serca rozkosze,
Może obudzi twe granie.•'

Na proźbę chorej, grzmią tony,
Tak dźwięcznie, uroczo, rzewnie,
Jak  nigdy —  starzec zdumiony,
Cry własnej niepoznał pewnie.

Z pod grajka rąk brzmi i kwili 
Nieziemski dźwięk wśród odgłosów— 
Aż przerwał grę —  i w tej chwili, 
Duch je j się wzniósł do niebios iw!

5 .
D r o z d .

„Przeleżę przez całe lato,
Po co mi ogród i drzewa?
Lecz drozda chcę słyszeć za to,
Co w lasku tak pięknie śpiewa.“

Złapano drozda dziecięciu,
Lecz śpiewem swym niepociesza— 
Posmutniał w klatki ujęciu, 
Skrzydełka i główkę zwiesza.

Dziecię do ptaka się zwróci,
Jakby prosiło go właśnie —
1 drozd tak dźwięcznie zanuci 
Lecz — oko dzieciny gaśnie.....

J . Prusinowski.

Korespondencja z Paryża.

przez K . Gr.

T r e ś ć .  W ystawa sztuk piękuych — przyczyny braku arcy
dzieł — dziwaczność postępu,—  kolej oceanowa wszerz A m eryki.

Tegoroczna W ystaw a sz tuk  pięknych w Paryżu , 
jeżeli nie należy do znakomitych, to  za to  liczba 
przewyższa dawniejsze i śmiało uważać się może za 
najliczniejszą. Półtrzecia  blisko tysiąca  obrazów 
ole jnych, tysiąc aąuarel ,  pas te l i  i em alj i ,  prawie 
ty leż posągów i płaskorzeźb, czyli razem  przeszło 
cztery ty s iące  okazów sztuki, to cyfra pełna powagi 
jakiej lekceważyć n ie  można.

Czytając wasze sprawozdanie o obrazach W y s ta 
wy W arszaw sk ie j ,  powziąłem przekonanie, że ta le n 
tów u was j e s t  dosyć, ale szczególniej ca ła  młodsza 
generacja  malarzy grzeszy b rak iem  wyrobienia 
ar tystycznego, co nietylko umie myśl uwydatnić 
w kilku pociągach ołówka, ale wszystkie w niej 
szczegóły, dodatki i otoczenie, obrobić w edług  w y
m agań  sz tuk i,  aby  w nich nie znać było ani pospie

chu an i  zaniedbania. O m alarzach francuzkich 
w części to  samo dałoby się powiedzieć; b rak  ten 
wprawdzie nie je s t  zbyt rażący, nie skacze w oczy 
widzowi za pierwszem na obraz spojrzeniem, ale 
przy pilniejszem badaniu  wychodzi na jaw i wszyst
kie n iedosta tki uwidomia. Ogólną przecież cechą 
tegorocznej W ystawy, je s t  przewaga przedmiotu 
nad wykonaniem: więcej chęci ja k  możności jej zre
alizowania, a najwięcej podobno pretensji w ystąpie
n ia  z czemciś wielkiem i zdumiewającem.

Widocznie druga połowa ubiegającego stu lecia, 
ja łowa to  rola dla genjuszów poetycznych pędzla 
i pióra, milczy słowo, milczy i p a le tra  m alarska ,  
i jedno i d rugie  nie przedrze ćwierci wieku nawet, 
aby się dostać do przysłości.  W  większej części, 
dla dzisiejszego m alars tw a W ystaw a to jedyna 
dziedzina jego sławy: dla poetycznego słowa ruch 
księgarskiego zabiegu, a dla obu wieńcem pamięci 
znikome zapiski perjodjeznej l i te ra tu ry .  Nie idzie 
jednak  za tern aby sz tuka zupełnie upadła, aby sło
wo zamilkło na  wieki. Pokolenie dzisiejsze skrzę- 

l tniejsze jest pod tym względem od minionych, ale 
ożywiający je  genjusz rozbity  pomiędzy wielu, nie 
m a  siły uosobić się w jednostkach. Dzisiejsze cza
sy w sztuce, to zasiew d la  przyszłości,  to przyspa
rzanie bujnej dla niej roli, aby kiedyś ludzkość obfi
ty m  obdarzyła plonem. K arm iąc  się wieków tyle 
jej owocami, a mało robiąc dla jej podtrzymania, 
wyjałowiliśmy ją  ze szczętem, przyszedł więc czas 
że siły ją  opuściły i głos jej zamilkł niegdyś tak  po
tężny. W iek też obecny zabrał się do pracy, sz tu 
ka ożyła, a genjusz w masach przedtem drzemiący, 
skupił  się w tysiącach  ar tystów  w yciągających  rę
ce do wielkich wzorów przeszłości.  Ztąd to w yn i
kła tak  wielka ilość obrazów na W ystaw ie  Paryz- 
kiej, ty le  nowych nazwisk nieznanych dawniej, ty lu  
malarzy p ragnących  nieśmiertelności,  tyle olbrzy- 

| mich płócien mierzonych na se tk i łokci kw adrato-  
| wych. W każdem z nich bez różnicy widnieje ta -  
i len t prawdziwy, zapał artystyczny, myśl dobra  lub 

wielka, śmiałość w obrobieniu, ale zalety te  nie 
obejmują całości. Gdyby wszystko co w nich jest 
p iękne połączyć w je d n ą  całość, gdyby pojedyncze 
siły przelać w wybrane jednostk i,  W ystaw a nie b y 
łaby  tak  obfitą ale posiadałaby arcydzieła. B rak  
ich wszędzie, brak  ich u was i w Paryżu: czekajmy, 
mistrze przyjdą, tchn ien ie  Boże ożywi ich, ale 
wprzód trzeba  je  w m asie  obudzić do działalności.

P ow iadają ,  że upadek sztuki je s t  wynikiem zbyt 
rozwiniętego realizmu, gdzie pieniądz wszechładnym 
panem , ta m  muzy milczą pa trząc  sm utnie na  uk ła
dające się na nich w ars tw y pyłu zapomnienia. B łę
dne to  zdanie, pieniądz czyli troskliwość o dobro
by t n igdy  nie by ła  lekceważoną i anijedne 'j nie 
m a kartk i w dziejach ludzkości, coby świadczyła żeby 

i z ideą najwznioślejszą nie sp la ta ła  się m yśl m a te r 
ialnej’ korzyści.  To łączenie n ieba z z iem ią odpo
wiednie jest  na tu rze  ludzkiej żyjącej duchem w cie
le, i musi m ieć m iejsce zawsze i wszędzie pod karą  
zatracen ia  lub zupełnego upadku. Od pierwszego 
broni rozum, od drugiego sumienie, ludzkość więc 
ciągle w aha się pomiędzy jednem a drug iem , ale 
un ika  ostateczności. Nie zmaterjalizowanie zatem 
je s t  powodem upadku sztuki, ale obrócenie wszy
stkich zasobów umysłu do nauk ścisłych, które po
zornie ham u jąc  lotne skrzydła wyobraźni, wdziera
ją  się  w najgłębsze tajem nice przyrody. Ludzkość 
podsłuchawszy jej szepty, z całym zapałem przy
g arnę ła ,  naukę wprowadzającą ją  w świat niezna
nych cudów i przewyższających rzeczywistością 
najbujniejsze marzenia genjuszów całego św iata . 
Zaniedbana więc sz tuka upadła, nauka poszła w gó
rę, i darząc owocami swych zdobyczy, czyż może 
dziwić oklaskiem  i uwielbieniem jakie odbiera? 
Chwila jednak  równowagi niedaleka, rozum i wyo
braźnia to dwie rodzone siostrzyce, wspólnemi ty l
ko s i łam i dźwigają ludzkość ku wyżynom postępu, 
gdy jedna s łabnie  d ru g a  za trzym uje  się i bieży jej 
z pomocą.

P a t r z ą c  wszakże na  n iektóre zastosowania nauki,  
wyraz postęp  brzmi niezm iernie  dziwacznie. Zda
je  się jakby dziś ludzkość nie miała  nic pilniejsze
go, tylko ja k  najprędsze w ytracenie jednój swej po 
łowy, aby drugiej zapewnić panowanie nad  świa
tem . P om ija jąc  chassepoty o piorunującej sile, 
w jednej minucie dające 12 wystrzałów, są  karabi-  

< ny m ogące w tym  sam ym  czasie wyrzucić 15, 20,
I 25 a naw et 30 pocisków, co naw et z powodu ła tw o- 
' ści rozgrzewania lufy, wyłączyło je z praktycznego |

użycia. Są kartaczowniki mogące pojedynczo 
w ciągu jednej godziny całe brygady wyprawić na 
tam ten  świat; są petardy wodne umiejące liniowe 
o k rę ta  w jednej ehwili rozbić na  proch i rozwiać na 
wsze s trony świata; są wreszcie o lbrzym ie t rąby  co 
podczas najzjadliwszej walki górując po nad wrzawą 
wojenną, będą roznosić dźwiękiem swym przeraźli
wym rozkazy nietylko pułkom i bataijonom  ale na
wet pojedynczym kompanjom.

Zarzućmy jednak zasłonę na podobne wysiłki rozu
m u ludzkiego, szerokie pole pracy na jakiem działal
ność sw oją rozwija, przedstawia nam milsze obrazy 
zaszczyt mu prawdziwy przynoszące. Przejrzyjmy 
z nich niektóre.

Przedewszystkiem  cześć dla wytrwałości i energji 
obywateli Stanów Zjednoczonych.

Kolej oceanowa wszerz ich posiadłości od ic e a n u  
Spokojnego do A tlan tyku  ukończona została .  L i
nia wynosi tylko 3,300 mil angielskich czyli pol
skich blisko 800 i przeprowadzona została przez 
grzbie t najwyższych gór na świecie, przechodząc 
stopniowo wszystkie sfery od najbujniejszej roślin
ności do nagich przestrzeni wiecznym okrytych 
śn ieg iem .

Przestrzeń tę  przebiegać będzie pociąg w p rzec ią 
gu dni sześciu i godzin 17' /2 wraz z przestankami 
na głównych punktach. Z Londynu więc można 
będzie stanąć w San Francisko w dniach 17- Z te 
go ostatniego miasta chodzą s ta tk i parowe do wysp 
Sandwich, do Japonji i Chin, a obecnie urządzoną 
zostanie s ta ła  pocztowa przeprawa do Australj i ;  t ą  
d rogą więc podróż z Anglji wyniesie tylko dni 28. 
P rzez lądy i oceany, przez góry i przepaści, wyżło
biony ten  nowy gościniec zmieni zupełnie k ieru
nek dotychczasowy dróg handlowych. Ludzkość 
spotykając się na nim w większych tłum ach , przyjrzy 
się sobie lepiej,  porozumie, wyżali z boleści i n iedo
s tatków, poda sobie rękę b ra te rs tw a ,  i śm iało  pod
niósłszy głowy, kartaczówki i chassepoty wpakuje 
do muzeów starożytności, na wieczne świadectwo dzi
siejszego barbarzyństw a.

(d. c. n.)

Pogadanka.

Rozczytując się w czterech listach nadesłanych 
w różnych czasach, przez łaskawych na Janka  z Bielca, 
korespondentów, mimowoli przyszedł mi do myśli 
wiersz ś. p. Syrokomli,  ofiarowany Juljanowi Ł. Ka
zimierzowi K. Dominikowi A. i Józefowi W. w któ
rym poeta łączycy ich związek serdecznej przyjaźni 
tak skreślił:

Gdybym miał cztery serca by dzielić się z wami, 
Pokochałbym was czterech aż czterm a sercami:
Lecz wasz kw artet tak jedność harm onijną splata,
Ze z czterech wyszło jedno, jedno serce brata .

W tern samem położeniu i ja się znajduję, nie m a
ją c  czterech serc do rozporządzenia, muszę jednem 
obdzielić tych, co mnie życzliwem obdarzyli sło
wem.

Kwestje podniesione przez korespondentów doty
czą moich Pogadanek: dzięki W am  żeście zwrócili 
na nie tak  pilną uwagę.

P an  Wł. B. żąda żarliwszej obrony pracy. Je d w a
bne słówka powiada, w jakie obwijacie swoje myśli,  
nie doprowadzą do pożądanych następstw. A by się 
wcieliły w ogół, aby uwieńczone zostały czynem, po
trzeba aby zastarzałe pojęcie bić jak m ło tem . Niech 
żelazo syczy i pryska, niech rzuca gniewnie iskry ża
ru ,  nie zważajcie na  to, m ło t  wznoście do góry, w al
cie nim oburącz, a żelazo zmięknie i przyjmie kształ
ty przez rozum wskazane.

Zachęta niezmiernie ponętna, ale wpadł pod ręce 
drugi list ochładzający zapał s tania  się zarazem mło
tem  i kowadłem.

Ej! ostrożnie Ja n k u  z Bielca— pisze pani Ewa Z .—  
zmiany w pojęciach, w przekonaniach, w zasadach, 
nikt odrazu nie zaprowadził. Miłość własną należy 
ochraniać; nie idzie tu  jednak o pochlebstwo, ale o co- 
kolwieczek słodkiój przyprawy, Którą n ik t nie odrzuca 
a każdemu się podoba. W niosek więc p. W ł. B, u- 
padł bezpowrotnie,

W  trzecim liście pani G. żąda rady, jak ma post
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pi<5, aby synów swych usposobić aa rzemieślników, do 
czego zdaniem jej mają wiele zamiłowania. U śred
niego z nich Antoniego, powiada korespondentka, na
prawić zamek popsuty, klucz dopasować, usunąć jaką 
wadę w dubeltówce, okuć własnego wierzchowca, 
opatrzyć bryczkę, wędzidło lub łańcuszek rozwiedzio
ny spoić, należy do najprzyjemniejszych zatrudnień.

Drugi W itold ma pełno piłek, dłutek, hebelków, 
świderków, młotków i młoteczków, jak przyszedł do 
tego i kiedy, nie wiem. Zbierał je od la t najmłod
szych i chował z największą starannością aż pomału 
doszedł do dość licznej kollekcji, w której zawsze 
znajdzie radę na wszystkie szkody i zepsucia w domo- 
wem otoczeniu. Pomimo tego, oba lubią czytanie 
i to rzeczy nie tuzinkowych, lubią także muzykę, 
uczą się chętnie języków, ale ani jeden ani drugi nie 
objawiają chęci do stałego poświęcenia się jakiemu 
rzemiosłu, uważając chętki swoje do zajęć ręcznych, 
jako proste amatorstwo nie mające żadnego większe
go znaczenia. Przekonana jestem że rolnikami nie 
uędą, bo gospodarstwo ich nudzi, stan ten przezna
czony dla najstarszego, przepadającego za wszystkiem 
co tylko z nauką agronomiczną ma związek. Wresz
cie fortuna nasza niewielka, dzieci nie mogą się oglą
dać na mienie z którego dziś żyjemy, bo to w całości 
coś znaczy, rozdzielone nie da utrzymania nawet 
skromnego. Muszą więc we własnej pracy szukać 
chleba. Zostać rękodzielnikiem byłoby najlepiej: 
z czasem mogliby otworzyć własne zakłady, czy tam 
warsztaty, ale nie wiem jak to doprowadzić do skut
ku, czy wychowanie jakie posiadają, wykształcenie 
jakie już nabyli, a którego zasób powiększają, nie sprze
ciwia się tem u?—Co wreszcie powiedzą na to ludzie? 
Radźcie Ja n k u , pojmujecie moją niespokojuość 
i trwogę, owo wahanie się kochającej matki, pomię
dzy radami ubocznemi a własnem poczuciem jakby 
instynktowem.

Umyślnie kwestję tę wprowadziłem do piśmiennej 
rozprawy, bo często odbieram zapytania w związku 
z nią bliskim zostające.

Nie ma wątpliwości, że każdy człowiek z małym na
der wyjątkiem, przychodzi na świat z pewnem uspo
sobieniem do czegoś wyłącznego, zwanego zdatnością 
albo talentem. Różnorodność zajęć jakim się ludz
kość oddaje, zwana inaczej podziałem pracy, głównym 
tego powodem. Przewidująca Opatrzność i w tym ra
zie mądrze się rozporządziła. Gdybyśmy wszyscy 
talent odebrali do rolnictwa, w cóżby się cały prze
mysł, rzemiosła, handel i sztuki obróciły? Jeżeli 
człowiek pójdzie za tem usposobieniem, zwykle w o- 
branym zawodzie idzie wysoko, wyrabia w nim postęp 
a sobie zapewnia szczęście z wewnętrznego płynące 
zadowolenia. Siedzenie tych ukrytych zdatności, 
wydobywanie ich na wierzch, w rozwoju późniejszym 
nadawanie im właściwego kierunku, należy do rodziców 
i opiekunów. A nie jest to tak rzecz trudna jak się 
zdaje, wymaga bowiem tylko swobodnego poglądu, nie 
zaciemnianego żadnemi ubocznemi względami. Mędr- 
cem nie jest ten co wiele umie, ale co potrafi wszyst
kie swoje zasoby moralne zużyć najlepiej na dobro 
własne i kraju, i odpowiednio do tego usposobić się. 
Wspólnemi tylko siłami, dźwiga się gmach społecz- 
nój pomyślności, żeby zaś te  były jak największe, 
starania do nas należą zarówno na dziś jak  na jutro.

Jeżeli więc młodzi ludzie okazują zamiłowanie do 
pracy ręcznej, oswajać należy ich z mysią że zostaną 
kiedyś rzemieślnikami. Nauka nawet w takim razie 
nie jest zbytkiem ale koniecznością. Dziś wszystkie 
prawie u nas rzemiosła bardzo nisko stoją, wszystko 
sprowadzamy z zagranicy, jedynie dla tego, że cze
ladź rzemieślnicza nie posiada prawie żadnego nau
kowego wykształcenia, a majstrowie czyli pryncypa- 
łowie z małym wyjątkiem niewiele co umieją. Za 
granicą lepsze daleko głowy przewodniczą warsztatom, 
lepsza więc tam praca, lepsze wyroby i większy ich 
u nas pokup z wielką szkodą bogactwa krajowego. 
Gdy u nas młodzież wykształcona weźmie się do rze
miosł, współzawodnictwo zagraniczne stanie się ty l
ko bodźcem do wysiłku miejscowój pracy, ale prze
stanie być wyzyskiwaczem.

Co ludzie na to powiedzą? Rozumni z pewnością 
pochwalą, a wreszcie cóż robić z synami mniój za
możnych rodziców, których fortuna wystarcza tylko 
na niezbędne bieżące wydatki? Czyż z zachwianiem 
własnego bytu, osadzić ich na małych dzierżawkach
lub dziedzictwach obciążonych obowiązkami przy
szłych wypłat dla młodszego rodzeństwa, i zmuszać 
ich niejako do szukania nie towarzyszki życia, ale po- 
sażnój żony? . . . . .

Dotąd często tak się działo i było jeszcze pół bie

dy jeżeli młody taki gospodarz nie rozminął się ze 
swojem powołaniem: chromał wprawdzie całe życie 
biedząc się z brakiem zasobów, ale posiadanym ta 
lentem  jak mógł dźwigał się, czasami nawet przy
chodząc do zamożności. Inaczej się działo z rolnikiem 
biorącym się do agronomji, ze zwyczaju a nie z zami
łowania. Biedak kwasząc się, mordując, pomału 
zjadał sam siebie, przeklinając okoliczności co go 
rzuciły na tak fałszywą drogę. Wreszcie inne były 
warunki dla dawniejszych, inne dla dzisiejszych.

Trzeba więc losem młodych ludzi koniecznie roz
porządzać według ich wewnętrznego usposobienia. 
Pojęcie to jest dosyć już rozpowszechnione, ale 
znowu rozwija się na fałszywej drodze.

Oto młodzież taka powszechnie stara się umieścić 
przy zakładach fabrycznych narzędzi rolniczych lub 
kolei żelaznej, bez względu że zawód tak jednostron
ny zamyka całą przyszłość młodzieńca, w ciasnem 
niezmiernie kółku działalności. Rzemiosła wszech
stronniej traktujące pracę, znowu zostawiono na bo
ku. Powodem tego głównym, że młodzieniec z le- 
pszem wychowaniem, w zakładach o jakich mowa 
napotyka jeżeli nie towarzyszy odpowiadających jego 
moralnemu usposobieniu, to zwierzchników zawsze 
wykształconych: w warsztatach zaś rzemieślniczych, 
zostających jeszcze pod wpływem średniowiecznych 
pojęć, musi się narażać na nieznośną szorstkość ko
legów, a często samego pryncypała. Trudność więc 
tu  jest większa, ale przy dobrej woli da się pokonać.

Przedewszystkiem więc młodzieńca przeznaczone
go na rzemieślnika, starałbym się wykształcić o ile 
można najlepiej, i kazałbym mu się uczyć póty, do- 
pókiby rzeczywiście korzystał z nauki. Nauka ję 
zyków przynajmniej francuzkiego i niemieckiego, 
miałaby tu przeważne znaczenie. Przez ten czas 
ułatwiłbym mu rozpatrzenie się w różnego rodzaju 
rzemiosłach, aby jedno z nich umiał sobie wybrać 
najwięcej odpowiadające jego usposobieniu. Po zro
bieniu wyboru, jako ucznia oddałbym za opłatą do 
warsztatu. Zwykle w podobnych razach majstrowie 
dają uczniom stół i pomieszkanie, i uważając ich za 
uczniów nie za terminatorów, używają jedynie do 
pracy właściwej, starając się usposobić ich we wszy
stkich szczegółach jak najprędzej i jak najdokładniej, 
aby w czasie umową ograniczonym, mogli z uczuiów 
swych jak największą otrzymywać korzyść. Starając 
się jednego młodzieńca umieścić u ślusarza, przekona
łem się, że za dwuletnią taką naukę żądają sto rubli, 
za krótszą 150, ale zdaje mi się że krótsza jak  dwu
letnia nie jest dostateczną. Po ukończeniu nauki, 
uczeń zostaje czeladnikiem zarabiającym już od sztu
ki według pilności i zdatności. Powinien więc utrzymy
wać się sam , bo to będzie najlepszą miarą jego u- 
zdolnienia: jeżeli tego nie zdoła uskutecznić, pokazał
by jasno że naukę odbył źle i że na nowo rozpocząć 
ją  powinien. W innych warstatach nie byłem, zda
je  mi się jednak że i inni majstrowie nie byliby wię
cej wymagającymi. W roku zatem dwudziestym ży
cia lub mało co więcej, młodzieniec będzie już miał 
stan chlebodajny, stanie się bardzo pożytecznym 
pracownikiem, każda rodzina rozsądna, progi swego 
domu roztworzy mu z największą gościnnością, witając 
w nim gościa, i ukształceniem i pracą godnego po
szanowania. Ale to jeszcze nie koniec, to dopiero 
początek z którego ma wyróść przyszła młodzieńca 
pomyślność. Owym bowiem czeladnikiem zarabiają
cym na siebie, musiałby być la t dwa lub trzy, 
z obowiązkiem poznania dokładnego stanu obranego 
rzemiosła w całym kraju. W dwudziestym więc 
trzecim roku życia lub czwartym, umiałby wszystko 
co kraj nauczyć może, i wtenczas wyprawiłbym go 
na roczny przynajmniej pobyt za granicę do Niemiec, 
Francji i Anglji, i to wyłącznie w celu dokładnego 
poznania rzemiosła przez siebie uprawianego. Fun
duszu na to nie potrzeba wielkiego: na utrzymanie 
swoje mógłby zarabiać własną pracą, co nawet je s t 
koniecznem, bo inaczej z wycieczki jak należy nie 
skorzysta. Tym sposobem pozna wszystkie ulepsze
nia za granicą wprowadzone i nauczy się ich: do zdo
bytych wiadomości dołoży własne postrzeżenia, po
równa je z krajem i z obczyzną, i stanie na wysokości 
swego zawodu z poglądem na niego krytycznym.

Tak usposobiony młodzieniec, mając la t 25 najwy
żej, przybywszy do kraju, będzie mógł ju t otworzyć 
warsztat pod własną swą dyrekcją, i nie ma w ątpli
wości, że go rozwijać będzie dobrze i pomyślnie, nie 
tylko bez obawy współzawodnictwa z zagranicą, ale 
śmiało je do walki wyzywając. Tak robią za grani
cą; mozół, trudności, przeszkody nic ich nie zrażają, 
wszystko tam  ugina się pod żelazną wolą. I u nas

musi się ugiąć, tylko troszkę odwagi do wzięcia się 
za bary z nieszczęśliwym przesądem i nachylania 
zbyt hardego jego karku, aby niesfornym wrzaskiem 
nie przygłuszał głosu prawdy. Osłabł o'n ale nie zgi
nął, podsyca go nałóg a utrzym uje tradycja.

Pytam  się teraz was, moje czytelniczki, czy znaj
dzie się między wami choćby jedna, choćby najpięk
niejsza i najbogatsza, coby młodzieńca tak ukształ- 
conego i usposobionego, mimo warsztatowego kopciu, 
mimo ciężko narobionej prawicy, nie powitała szcze
rym uściskiem ręki, z uśmiechem najszczerszój życz
liwości? — Gdyby zaś zakołatał do waszego serca, 
czyżbyście zamieniły się dla niego w skałę nieczuło- 
ści, jedynie tylko dla tego, że był uczniem i czela
dnikiem rzemieślniczym, a dziś jest zawiadowcą wła
snych warsztatów? Pokażcie mi choć jedną m atkę 
coby się nie pochlubiła takim zięciem choć jednego 
ojca coby nie przytulił do piersi młodzieńca ta 
kiego jak syna?

W  czwartym liście jaki mam przedstawić, to wa
hanie się między prawdą i nałogiem widnieje w ca
łej pełni.

Sam pracując — powiada p. C... z niewymowną 
rozkoszą wczytywałem się w pogadanki wasze o p ra 
cy. Cóż, kiedy na nieszczęście, wszystkim naszej 
klassy pragnącym pracować, tyle tylko że na chę
ciach nie zbywa, ale żeby praca ta odniosła pożąda
ny skutek, byt niezależny, na to trzeba zdaje się 
troszkę poczekać. Nie mamy w kraju naszym jesz
cze sposobu zarobkowania, któreby nie ubliżając  
stanowi przyniosło jakie korzyści. Uczyć się szew- 
ctwa, krawiectwa, stolarstwa i. t. p. jak namawiacie, 
piękne to rady i praca przynosząca pożądany rezul
tat, ani słowa; ale ja kże  strasznie odważyć się 
icziąść się do niej, choćby najuboższem u.

Zapewnie nic tu  nie jest hańbiącego, mówi dalej 
p. C. jak każda praca, ale przynajmnie'j niech już 
stanie na tym stopniu, jak dziś pędzel, dłuto, i. t. p. 
niech się liczy sztuką nie rzemiosłem, wtedy nama
wiajcie Janku a z pewnością znajdziecie wielu ochotni
ków, bo w ówczas nikt nie zawaha się podać rękę 
szewcowi, krawcowi, stolarzowi, jak to dziś często 
się praktykuje. W adą to jest naszego kraju, jak mó
wią: podobni rzemieślnicy za granicą, powiadają, że 
mają wstęp do najwykwintniejszych salonów. D aj 
Boże by u nas ja k  najprędzej zn ik ły  te przesądy:

Słowa te  zdradzając myślącego młodzieńca, wy
chodzą nadto z ust człowieka pracującego, jak to sam 
oświadcza, na własne utrzymanie, i już znającego 
szkodliwość przesądów, skoro pragnie aby jak naj
prędzej znikły. Mimo tego, waha się, tu hołduje 
prawdzie, tam  ogląda się: tu  radby dać poklask, tam 
znów uśmiecha się do przeszłości i biedząc się sam 
z sobą chciałby wreszcie krzyknąć wielkim głosem, 
cześć dla pracy! idącym echem od morza do morza, 
ale lęka się, wstrzymuje, namyśla, powiadając osta • 
tecznie, że na to trzeba troszkę poczekać. Je s t to 
jednak głos już pracującego, i zapewne nie posiadają
cego żadnego osobistego majątku: jakież będzie zda
nie tych, co wychowani we wszystkich wygodach ży
cia, spodziewają się w przyszłości fortunki trzydzie
ści lub więcćj tysięcy wynoszącej?

Powiada pan C. że nie mamy jeszcze w kraju spo
sobu zarobkowania, któreby nie ubliżając stanowi 
przyniosło jakie korzyści. Przyznając jednak nastę
pnie, iż rzemiosła przynoszą pożądany rezultat, doda
je zaraz, że to są tylko piękne rady, a strasznie odwa
żyć się wziąść do nich nawet najuboższemu. Brak 
więc odwagi tamuje wszystko. Jeżeli rada jest pięk
ną czyli dobrą, dla czegóż ma być straszną myśl, 
w czyn jój zamieniona?

Przyznaje także pan C. że rzemiosło jak każda pra
ca nie jest hańbiące, ale żąda aby stanęło na tym  
stopniu, jak dziś pędzel lub dłuto, i przestawszy być 
prostem rzemiosłem, policzone zostało do sztuki. 
Zgoda na to, bo i ja  nic innego nie pragnę; ale py
tam się któż ma tego dopełnić, aby rzemiosło na sztu
ki się zamieniło?

Widziałem sam młodzież niegdyś zamożną, m iłą, 
poczciwą, osnutą jednak jak pajęczyną wyobrażeniami, 
przeciw którym już dziś wielu na szczęście powstaje. 
Namowy do poświęcenia się jakiej pracy nie koniecz
nie rolniczój, przyjmowali z powolnością, przyznając 
im zupełną słuszność, ale ta k  samo odpowiadali, że 
nie mają do tego odwagi, że im aż strasznie pomyśleć 
żeby zostali rzemieślnikami. Los nieszczęśliwy ode
brał im mienie, i rzucił w świat między ludzi bez 
grosza zasobu i bez uzdatnienia w jakiejkolwiek bądź 
pracy. Przyszedł więc głód, dokuczliwy, przykry
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ale z nim wróciła odwaga: jeden poszedł na ucznia 
do handlu, drugi do introligatora, a trzeci pozbawio
ny wszelkiej pomocy, został zapalaczem latarń gazo
wych. Widziałem ich i mówiłem z niemi: byli we
seli, nawet zadowoleni, tylko gniewali się na swój 
upór i nierozsądek dawniejszy.

O U B I O R A C H -

Wszystkie niemal paryżanki, mówimy głównie
0 tych które stanowią świat modny, wybierają się 
w tej chwili do wód lub do kąpieli morskich. W ma
gazynach też paryskich, widzimy najwięcej goto
wych ubrań na ten cel przeznaczonych.

Na dni gorące do podróży przyjęty kostium z tka
niny bawełnianej toile de Vichy, w kolorach ciem
nych mienionych z białem, lub niewarowe płótno 
Irlandzkie. Kostium taki składa się zawsze ze spó
dnicy i bluzy czyli długiego paletota. Szarfa zro
biona z tego samego materjału.

Na chłodne dni używany powszechnie kostium 
z cienkiego sukienka mienionego w kolorach czar
nym i fijołkowym, lub brązowym i czarnym. Ko
stium składa się z krótkiej spódniczki i z paletota, 
a raczej z bluzy długiej spiętej na rząd guzików, 
przepasanej szarfą jedwabną czarną, związaną z tyłu 
na kokardę. Bluzka ta  roztwarta u szyi, ma wyło
żone klapki czarne jedwabne, u rąk takież odwinięte 
mankiety.

Kapelusik na podróż najwłaściwszy brązowy 
słomkowy, okrągły, opasany aksamitką tegoż koloru, 
z długim woalem z gazy brązowej.

Kostjumy do codziennego użycia u wód, odzna
czają się nadzwyczajną rozmaitością. Widzimy je 
z tkaniny gładkiój przybrane wolantami i frendzlą, 
z wyrobów w kratę, rzucik, lub w paski. Słowem 
wszystko dziś w modzie, idzie tylko o to żeby pod
pięcia i draperje jakiemi krynolina powinna byd 
obwieszoną, zgrabnie i nieprzesadnie wyglądały. 
Wyroby w paski używane stale od lat kilku, nie 
wyszły dotąd z mody, nastąpiła tylko zmiana w ich 
zastosowaniu. Widzieliśmy naprzykład kostium 
z letniej popeliny w paski białe ifijołkowe. U dołu 
spódniczki szły trzy falbanki jedna nad drugą, dane 
w poprzek; brzeg u falbanek stanowiła frendzelka 
wystrzępiona z białego paska. Na wierzch szła 
szeroka tunika ze stanikiem, ogarnirowana falban
ką, przepasaną takąż szarfą spiętą w tyle na wielką 
kokardę.

W sławnym magazynie Gagelin’a ,  pojawił się no
wy zupełnie fason sukni, która może bydź długą
1 zarazem służyć za kostium. Widzieliśmy taką 
suknię jedwabną gładką, w kolorze piaskowym (Sa
bie d’Abyssynie). U spódnicy był szeroki wolant 
z główką w cokolwiek ciemniejszem odcieniu, nad 
wolantem trzy wązkie falbanki. Na wierzch szła 
takaż sama tunika ze stanikiem pod szyję; tunika 
ta  roztwarta z przodu, zaokrąglona po bokach, po
włóczysta, w tyle obszyta była wolantem szerszym 
u dołu, zwężającym się stopniowo po bokach. Po- 
uiżej stanu owa tunika podpinała się w festony, 
tworząc kształtną draperję. Na spódnicy ku przo
dowi szły dwie naszyte z wierzchu kieszenie. Sta
nik miał karczek oznaczony falbaną, która tworzyła 
bertę.
, Do najmodniejszych sukien strojnych, należą: bia

łe Crepe de Chine, haftowane kolorowym jedwa
biem, upięte w festony na spódniczce jedwabnej ko
loru odpowiedniego. Najczęściej spódniczka bywa 
w pasy, wygarnirowanaukośnemi wolantami. S ta 
nik Crepe de Chine zazwyczaj otwarty, na zamknię
tym  staniku jedwabnym. Rękawy do tego je
dwabne.

W  magazynie Gagelin’a uważaliśmy także modne 
okrywki czarne jedwabne. Jedne z nich mają for
mę baskiny upiętej w festony, z niewielką peleryn
ką, inne w formie płaszczyka, podbite jasną marse- 
l iną  należą do najmodniejszych. Koronka stanowi 
ich zwykły garnirunek.

Zwrócił też uwagę naszą ładny płaszczyk w kształ
cie rotondy, biały kaszmirowy, podbity pomarań
czową marseliną, z przymarszczonym kapturkiem.

Do pokoju bardzo używane kaftaniki Marie Stu
art. Robią je zwykle z materji  czarnej; są one do
syć długie, wycięte czworograniasto, bez rękawów, 
przepasane szarfą związaną w tyle na kokardy. Ta
ki kaftan obszyty koronką lub falbanką jedwabną, 
bardzo ładnie wygląda na białej przezroczystej 
sukni.

Kolor niewarowy należy dziś do najmodniejszych 
na suknie. Widać mnóstwo sukien z niewarowego 
fularu, garnirowanych falbanami i frendzlą jedwa
bną tegoż koloru. Używane też bardzo suknie ba
tystowe niewarowe, przybrane gipiurą niewarową, 
lub falbankami z prostym obrębkiem.

Młode osoby noszą w ogóle okrągłe kapelusiki, 
przybrane kłosami i kwiatami. Forma ich rozmai
ta. Uważaliśmy jeden ryżowy podniesiony z obu 
stron po bokach; od środka rozchodziły się pukle ze 
wstążki niebieskiej, w samym środku wpięta była 
róża blado różowa, z dwoma spadającemi na ty ł  ga
łązkami.

Mankiety papierowe powszechnie przyjęte do po
dróży i na codzień. Noszą zarówno białe jak w dro
bny rzucik lub w kolorowe prążki.

Opis deseni do haftu.

N. 1 i 2. Wzór sukienki dla dziewczynki od 10 
do 12 lat. Krój na odwrotnej stronie arkusza od 
figury 1 do 12.

N. 3 i 4. Deseń na taboret składany. Do zrobie
nia pokrycia na taboret trzeba 70. centymetrów 
wyrobu wełnianego, 30 centy: szerokiego, na któ
rym się wyszywa deseń jedwabiem Algierskim. 
Linje oddzielające pasy, składają się z nitki fijołko- 
wej w środku i dwóch nitek maisowych z boków, 
położonych płasko, przeszytych ściegami fijołkowe- 
mi. P rzy  tych linjach idą węzełki wypukłe; liś
cie wyszywają się łańcuszkiem, gałązki długim ście
giem. Po ukończeniu roboty, dać odpowiednią pod
szewkę i obszyć na około szmuklersk m sznurem 
w kolorach stosownych.

N. 4. Przedstawia całość taboretu,
N. 5 i 6. Kołnierzyk płócienny marynarski. Haft 

atłaskowy i supełkowy.
N. 7. Deseń na pokrycie poduszeczki do śpilek.
Na półbatyście wykonywa się haft atłaskiem, pę

czkami i okrętką.
N. 8. Litery do znaczenia chustek do nosa.
N. 9. Alfabet mały. Haft atłaskowy.
N. 10. Litery do znaczenia chustek do nosa, po

szewek, prześcieradeł, obrusów i serwet. Do wy
znaczenia pierwszój litery nazwiska, wybiera się 
duża cyfra, pomieszczając w nią małą literę imienia.

N. 11—19. Rozmaite litery ozdobne.
N. 20. Deseń na falbankę do kaftaników na rano, 

nocnych czepeczków itd.
N. 21 i 22. Szlaczki do białych spódnic nad gład

kim obrębem.
N. 23." Bukiecik do krawatki muślinowej.

Opis kroju sukienki dla dziewczynki od 10 do 
12 lat, oraz fartuszka  bluzkowego dla dziewczynki 

od 8 do 10 lat. /

Kostium dla dziew czynki od 1 0  do 12 lat.
Krój fig 1— 12.

Na spódniczki, kraje się podług fig, 1,4, 5 ,8 ,  pr 
jednej części w całości, podług fig. 2 , 3 ,6 ,7 ,  po 
dwie równe cząstki. Zeszywszy bryciki dolnej spód
niczki z wełnianego fularu fijołkowego w białą  krat
kę, dół ozdabia się 15 cent: szeroką ukośną falbaną 
z nagłówkiem, przytwierdzoną podwójną gładką 
fijołkową pliską. Na wierzch dana jest gład
ka fijołkowa spódniczka, w odpowiednim materjale, 
wykrojona w zęby podług podanych form, a zeszy
wana z wypustkowaniem w brytach. D ół ozdabia 
6 cent: szeroka falbanka, przytwierdzona szeroką 
pliską przez środek. Stanik ma przody skrajane 
z ukośnie branego materjału w kratki, zapięty 
z przodu na guziki; łatwy jest do wykonania. R ę
kawy mają mankiet w kratki, szeroko objęty fijołko- 
wo; dwie dane nad nim fijołkowe pliski wydatniej

szym go czynią. Pasek spięty rozetką na przedzie, 
ma z tyłu szarfę fijołkową z końcami, szeroką li
stewką w około objętą. Objęcie szyi, odznacza się 
fijołkowym gładkim kołnierzykiem, aksamitką czar
ną naszytym, który dobrze wygląda przy stojących 
fryzkach; najlepszy jest jednak biały płócienny wy
kładany kołnierzyczek.

F artuszek bluzkowy dla dziewczynki od 8 do 10 la t- 

Krój fig- 1-3 do 19.
i

Fartuszek ten oszczędzający sukienkę, może być 
tak wełniany, jak biały perkalowy przybrany listew
ką białą, czerwoną bawełną wyszytą. Wykrój szyi 
obejmuje się kołnierzykiem podobnie ozdobionym. 
Forma jest tak dokładna, że wstrzymujemy się od 
bliższych objaśnień, zalecając tylko modelik, jako 
bardzo praktyczny.

O G Ł O S Z E N I E .

OSTROWSKIEGO I SPÓŁKI. 
Główny Skład

AMERYKAŃSKICH MASZYN DO SZYCIA
wszystkich praktycznych systemów dla rzemiosł wszelkie
go rodzaju  i do familijnego użytku, mieści się przy ulicy 
Senatorskiej  N. 4 7 0  naprzeciw kośc io ła  Sgo Antoniego.

Z główniejszrch systemów względnie do celu, do 
jakiego maszyna ma być przeznaczona, polecamy 
systemy:

Grower'a i  B a ker’a,
Wlieeler'a i W ilsona, 
tsińgera,
H  one'go 
i Orth’a.

Oprócz tego posiadamy maszyny specjalne dla 
icojsk i m aszynki ręczne.

W  tymże składzie posiadamy wyroby naszej fa
bryki jak: łóżka, fotele składane, wyżymaćlła, m a
gle, wagi sp iżarn iane  i inne t. p.

Reperacje maszyn do szycia, uskuteczniamy 
przez dwa lata bezpłatnie.

Nauka szycia maszynami, jako też nauka 
rozbierania, czyszczenia i składania maszyn, 
bezpłatnie. (8914).

MAGAZYN MEBLI
FRANCISZKA ŁEWANOWICZA,
który poprzednio egzystował w Hotelu Saskim, obec
nie przeniesiony został do domu Wgo. Grodzickiego 
na Krakowskiem Przedmieściu pod N. 411 (nowy 7) 

gdzie zakład fotograficzny Klocha i Dutkiewicza.
Zaopatrzony jest  w dobór mebli gustownie i t rw a 

le wykonanych, a mianowicie: w garnitury do sa
lonów, budoarów, gabinetów, z wysłaniem i pokry
ciem gotowe, lub na żądanie wykończyć się mogące. 
Szafy rozbierane i mniejsze, biblijoteki, sekretarki, 
bióra męzkie i damskie, różne komody z biórkiem 
i zwyczajne. Łóżka i toalety, umywalnie, szafki 
nocne. Szeslągi, kozety, fotele, napoleonki, kre
densu potrójne i zwyczajne, stoły obiadowe, krze
sła wypletane, łóżeczka dziecinne i. t. p. z czem pole
ca się JW . i WPanom, zaręczając (przy umiarkowa
nej cenie) za dokładne wykończenie, za które nie je
dnokrotnie otrzymał chlubne dowody uznania.

(10,320.)

L is ty  i p r z e sy łk i  p ie n ięż n e  na spra
wunki, adresować prosimy: B o  J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r . 956 dom dawniej K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz z de
seniami do haftu, i krojem sukienki dla dziewczyn
ki od 10 do l2  lat, oraz fartuszka bluzkowego dla 
dziewczynki od 8 do 10 lat.

Druk K aro la  Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. Redaktor J .  K. Gregorowicz.
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